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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Tę powieść dedy­kuję mojemu Tacie,

któ­remu zawdzię­czam upodo­ba­nia pisar­skie,

dzie­siątki cen­nych rad i setki cie­płych wspo­mnień
  
Roz­dział pierw­szy Scheda


Roz­dział pierw­szy


Scheda


Są tacy ludzie, któ­rych w życiu prze­śla­duje wieczny pech. Cokol­wiek by
robili, aby oszu­kać wredny los, i tak zawsze wpadną z desz­czu pod rynnę,
wstaną z łóżka lewą nogą i to do nich wła­śnie nie­szczę­ścia przy­cho­dzą
parami, a nawet trój­kami, jeśli wie­rzyć Anglo­sa­som.


Są też tacy, któ­rym szczę­ście dopi­suje zuchwale i wbrew wszyst­kiemu,
nawet wtedy, gdy zgod­nie z wszyst­kimi pra­wami rzą­dzą­cymi wszech­świa­tem
dopi­sy­wać nie powinno. Słońce zaświeci im nawet zza naj­cięż­szej chmury,
zawsze spadną na cztery łapy, a wyjąt­kowo pomyślne oko­licz­no­ści znajdą
do nich drogę, choćby musiały wcze­śniej cho­dzić bar­dzo pokręt­nymi
ścież­kami.


Wygląda na to, że obec­nie zali­czam się wła­śnie do tej grupy
szczę­śliw­ców.


Nie było tak zawsze. Wcze­śniej wio­dłam żywot cał­kiem zwy­czaj­nej kobiety,
któ­rej los zamiast pomyśl­nych oko­licz­no­ści pod­rzu­cał raczej pod nogi
kłody. Kiedy jakoś uda­wało mi się owe kłody prze­sko­czyć, dosta­wa­łam w nagrodę drobny poda­ru­ne­czek, który w masie sza­rego życia był osa­mot­niony
niczym rodzy­nek w oszczęd­no­ścio­wej babce wiel­ka­noc­nej. A potem nastą­pił
nie­ocze­ki­wany zwrot akcji.


W owym cza­sie dow­cipny Amo­rek sza­lał po całym kon­ty­nen­cie euro­pej­skim i jak już ustrze­lił mnie znie­nacka nad urzęd­ni­czym biur­kiem w pół­noc­nej
Pol­sce, wyce­lo­wał swój łuk w stronę Wysp Bry­tyj­skich i tra­fił tam —
pro­sto w serce! — zatwar­dzia­łego angiel­skiego kawa­lera — Rossa Hud­sona.
Rosiek, bo tak go wkrótce zaczę­łam nazy­wać, wyglą­dał niczym udo­mo­wiony
wiking: duży, łysy i bro­daty, który tylko czeka na to, aby pod­bić i znie­wo­lić sło­wiań­ską dzie­woję. Dałam mu się znie­wo­lić dość ocho­czo,
acz­kol­wiek jeśli cho­dzi o pod­bi­ja­nie, to już nie mamy pew­no­ści, kto
kogo. Mam wra­że­nie, że jed­nak doko­na­łam tego ja, a stało się to w dniu,
gdy mój wiking padł na kolana i oznaj­mił, że beze mnie nie ma dla niego
życia, a następ­nie oświad­czył się po pol­sku rów­nież mojemu tacie, bo
ktoś życz­liwy powie­dział mu, że taki u nas zwy­czaj.


Wkrótce zamiesz­ka­li­śmy w Anglii i żyło nam się nader przy­jem­nie z naszymi już odcho­wa­nymi miło dziećmi i kil­koma czwo­ro­no­gami. Mie­li­śmy
świa­do­mość, że zła­pa­li­śmy Pana Boga za nogi i naj­praw­do­po­dob­niej
wyczer­pa­li­śmy życiowy limit cudow­nych zrzą­dzeń losu. Tym­cza­sem życie
szy­ko­wało już kolejną nie­spo­dziankę i nie­ba­wem na mojej dro­dze sta­nął
leciwy Szkot, nie­gdyś dzielny pilot, Adair Mac­Key, który stwier­dził, że
wyglą­dam cał­kiem jak jego zagi­niona przed laty uko­chana — Eve Adrienne.
Kropka w kropkę. Przed­sta­wił mnie zatem swo­jej sta­rej przy­ja­ciółce —
Deidre Mac­Leod, seniorce szkoc­kiego klanu, a ta, opie­ra­jąc się jedy­nie
na moim nie­praw­do­po­dob­nym podo­bień­stwie do swej uko­cha­nej kuzynki,
posta­no­wiła natych­miast wcie­lić mnie do rodziny, a nawet upo­sa­żyć!
Oczy­wi­ście nie trak­to­wa­łam tych zapo­wie­dzi poważ­nie. Byłam prze­ko­nana,
że naj­więk­szym kapi­ta­łem, który zbi­łam na tej histo­rii, było
zaprzy­jaź­nie­nie się z parą dziar­skich sta­rusz­ków, któ­rych szcze­rze
poko­chała rów­nież cała moja rodzina.


Na początku stycz­nia zadzwo­niła do mnie Deidre, i nie było w tym nic
dziw­nego, bo sta­ra­ły­śmy się roz­ma­wiać przy­naj­mniej raz w tygo­dniu.
Spo­dzie­wa­łam się zabaw­nych histo­ry­jek na temat wnu­ków i prawnu­ków
star­szej pani, któ­rzy spę­dzili u niej połowę grud­nia. Aku­rat usie­dli­śmy
do obiadu i led­wie zdą­ży­łam prze­łknąć kęs zapie­kanki paster­skiej, kiedy
star­sza pani wypo­wie­działa zda­nie, które spra­wiło, że kawa­łek mar­chewki
utknął mi w prze­łyku.


— Moja droga Adrienne, tele­fo­nuję, aby cię poin­for­mo­wać, że decy­zją
całej rodziny zosta­nie ci prze­ka­zana stara posia­dłość Mac­Le­odów w Dunve­gan, poło­żona po sąsiedzku z moim domem. Ze względu na mój
zaawan­so­wany wiek suge­ro­wa­ła­bym, aby­ście tu przy­je­chali jak
naj­spiesz­niej. Chcia­ła­bym nie­zwłocz­nie uczy­nić cię for­mal­nie
wła­ści­cielką dworu. Nie ma czasu do stra­ce­nia!


Kiedy już prze­sta­łam się krztu­sić, pochwa­li­łam, że to naprawdę dobry
żart i cie­szę się, że w nowym roku dobry humor im dopi­suje. Wtedy Deidre
strasz­nie się na mnie zde­ner­wo­wała i nawet odło­żyła słu­chawkę bez
uprze­dze­nia. Musia­łam po chwili oddzwo­nić i wylew­nie prze­pro­sić, bo
ponoć przeze mnie zaczęło boleć ją serce, a w tak kru­chym, jak
powie­działa, sta­nie podobne przy­padki czę­sto koń­czą się śmier­tel­nie.


Zaszan­ta­żo­wani ryzy­kiem nagłego zgonu star­szej pani posta­no­wi­li­śmy
speł­nić jej fana­be­rię i poje­chać na wyspę Skye w prze­rwie wiel­ka­noc­nej.
Po dro­dze zgar­nę­li­śmy Ada­ira z jego domu pod Edyn­bur­giem.


— Ada­irze, czy ty widzia­łeś ten dwór? — maglo­wa­łam sta­ruszka w samo­cho­dzie, bo chcia­łam się jakoś psy­chicz­nie na ten obraz nasta­wić.


W wyniku nie­zwy­kłej łaska­wo­ści genów stary Mac­Key zacho­wał pro­stą
syl­wetkę, sza­tań­ski uśmiech, mocny głos, a smo­li­ste oczy wciąż patrzyły
bystro i wni­kli­wie.


— Ow­szem — odparł krótko, po czym z pobłaż­li­wym uśmie­chem pokrę­cił
leciutko gładko ogo­loną głową, jakby chciał mi powie­dzieć, że i tak nic
z niego nie wydu­szę.


— Mama twier­dzi, że to zapewne jakaś pod­upa­dła ruina, któ­rej i tak nikt
nie chce — poin­for­mo­wał Adaś, pod­no­sząc na chwilę głowę znad tabletu.


Teraz ja pokrę­ci­łam głową z pobłaż­liwą miną. Mój syn miał w zwy­czaju
wtrą­cać się w kon­wer­sa­cję w naj­mniej odpo­wied­nim momen­cie. Nie wiem, jak
to robił, że sły­szał wszystko, nawet ze słu­chaw­kami na uszach. Rosiek
twier­dził, że Adaś ma słuch jak nie­to­perz.


Jeśli zaś cho­dzi o moje wyobra­że­nia o tajem­ni­czym dworku, który Deidre
nazy­wała szum­nie Leśną Sadybą, to rze­czy­wi­ście nie mia­łam zbyt wiel­kich
ocze­ki­wań. Mówiąc szcze­rze, w ogóle nie mia­łam żad­nych ocze­ki­wań co do
majątku Mac­Le­odów. Nie­duży domek z prze­pięk­nym ogro­dem, w któ­rym
miesz­ka­li­śmy w Anglii, zaspo­ka­jał w zupeł­no­ści wszyst­kie moje
pra­gnie­nia. Wspól­nie z Roś­kiem uzna­li­śmy, że Deidre zde­cy­do­wała się
prze­ka­zać nam jakiś zruj­no­wany dwo­rek na wszelki wypa­dek, gdyby mi się
jed­nak kie­dyś zachciało docho­dzić swych praw do majątku, a tym spo­so­bem
dzie­dzic­two reszty krew­nia­ków, tych bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­nych, nie
ule­głoby znacz­nemu uszczerb­kowi.


Kiedy więc po przy­jeź­dzie do Dunve­gan Peter, oso­bi­sty kie­rowca Deidre,
zapar­ko­wał na pod­jeź­dzie wspa­nia­łej posia­dło­ści, zgod­nie opa­dły nam
szczęki. To już nawet nie cho­dziło o tę impo­nu­jącą budowlę z sza­rego
kamie­nia, ale o całe oto­cze­nie! Genialny archi­tekt zdo­łał wci­snąć dom
pomię­dzy las, urwi­sty brzeg zatoki i roz­le­głe pastwi­ska, a dla
zwięk­sze­nia stop­nia malow­ni­czo­ści dorzu­cił jesz­cze duży ogród.


Popa­trzy­li­śmy na sie­bie w mil­cze­niu. Joanna, nasza córka, miała wciąż
otwarte ze zdu­mie­nia usta. Bez wcze­śniej­szego poro­zu­mie­nia klap­nę­li­śmy
we czwórkę na ogro­dową ławkę, aby z tej pozy­cji lepiej przy­pa­trzyć się
budyn­kowi przed nami, który mógłby z powo­dze­niem ucho­dzić za minia­turę
śre­dnio­wiecz­nego zamku. W duchu musia­łam przy­znać, że ucho­dziłby pew­nie
tym bar­dziej, gdyby miał basztę, fosę, zwo­dzony most czy cho­ciażby
kruż­ga­nek. Nasz dwór wpraw­dzie takimi deta­lami archi­tek­to­nicz­nymi nie
mógł się pochwa­lić, ale na­dal wyglą­dał bar­dzo dostoj­nie. Tro­chę jak
zamek Dra­culi z adap­ta­cji fil­mo­wej powie­ści grozy Brama Sto­kera: z wie­loma łuko­wa­tymi wnę­kami okien­nymi, z któ­rych wpraw­dzie tylko nie­które
pysz­niły się witra­żo­wym szkłem, za to wszyst­kie co do jed­nej zwień­czone
były liścia­stymi orna­men­tami. Wyglą­dało to bar­dzo ele­gancko i śre­dnio­wiecz­nie w stylu. Najbar­dziej impo­nu­jąco pre­zen­to­wało się jed­nak
sześć wie­ży­czek! Dwie więk­sze umiesz­czone były na obu koń­cach budynku,
tak jakby miały zapew­nić jak naj­lep­szy widok na całą oko­licę. Mniej­sze
oka­lały z czte­rech stron wybrzu­szoną, tro­chę cof­niętą w stronę ogrodu,
środ­kową część dworu. Był też taras oto­czony kamienną ażu­rową balu­stradą
i roz­sze­rza­jące się ku dołowi schody, pro­wa­dzące do ogrodu.


Peter cze­kał cier­pli­wie, aż się ogar­niemy, po czym opro­wa­dził nas po
wnę­trzu oka­za­łego domo­stwa. Mia­łam wra­że­nie, że zwie­dzam plan fil­mowy,
kunsz­tow­nie odzwier­cie­dla­jący dawne czasy. Meble, por­trety, lustra,
dywany, żyran­dole… Wszystko to nie pozwa­lało domknąć się naszym bied­nym
szczę­kom. Szalę prze­peł­niła bajecz­nie urzą­dzona łazienka na pię­trze, w któ­rej każda kobieta czu­łaby się jak kró­lewna lub przy­naj­mniej gwiazda
Hol­ly­wo­odu.


Nie­do­wie­rza­nie wzra­stało we mnie do nie­ak­cep­to­wal­nych roz­mia­rów.
Oba­wia­łam się, że za chwilę mózg odmówi mi współ­pracy, a ja zacznę się
prze­cha­dzać po tych prze­pięk­nych pomiesz­cze­niach, mam­ro­cząc coś w stylu:
„kuku! kuku!”. Nie pozo­stało mi więc nic innego jak prze­pro­sić grzecz­nie
Petera, który uprzej­mie pozo­stał na kory­ta­rzu, i nara­dzić się z rodziną
w łazience.


— To jest nie­moż­liwe — powie­działa Joanna, z grub­sza pod­su­mo­wu­jąc
prze­my­śle­nia całej naszej czwórki. Jej mocno pod­kre­ślone brwi zna­la­zły
się wręcz w poło­wie czoła. — Takie rze­czy nie przy­da­rzają się nor­mal­nym
ludziom.


— Kto ci powie­dział, że jeste­śmy nor­malni? — spy­tał Adaś, sztur­cha­jąc
sio­strę zawa­diacko.


— A ja myślę, że nikt o zdro­wych zmy­słach nie odda­wałby rodo­wej
posia­dło­ści w tak osza­ła­mia­jąco dobrym sta­nie w obce ręce —
powie­dzia­łam, opie­ra­jąc się o umy­walkę. — W tym musi być jakiś haczyk.


— No wiesz? Jakie obce ręce?! — obu­rzył się Rosio, prze­ry­wa­jąc na moment
uważne stu­dio­wa­nie ram okien­nych, co sta­no­wiło jego zbo­cze­nie zawo­dowe.
— Zgod­nie z opi­nią Deidre jesteś spo­krew­niona z Eve Adrienne, a zatem z resztą Mac­Le­odów też.


— Zapo­mnia­łeś dodać, że Deidre wywo­dzi to wyłącz­nie z mojego fizycz­nego
podo­bień­stwa do uko­cha­nej kuzynki, któ­rej postać jest dla wszyst­kich
wysoce tajem­ni­cza, ponie­waż zagi­nęła bez śladu wiele lat temu! —
Kąci­kiem ust dmuch­nę­łam w czoło, by odgar­nąć z oka nie­sforny kosmyk
wło­sów. — A co, jeśli to zwy­kły przy­pa­dek? To podo­bień­stwo? Takie rze­czy
się prze­cież zda­rzają.


— Mamo, nie dra­ma­ty­zuj! — upo­mniał mnie syn. — Test etniczny DNA wyka­zał
prze­cież nie­zbi­cie, że część two­ich… to zna­czy naszych przod­ków wywo­dzi
się ze Szko­cji.


— Ale nie wia­domo, czy aku­rat od Mac­Le­odów! — upie­ra­łam się dalej. —
Cza­sem czuję się jak uzur­pa­tor, cho­ciaż Bóg mi świad­kiem, że naprawdę po
nic nie wycią­gam ręki!


— Może i nie wycią­gasz — zgo­dził się mój mał­żo­nek — ale Deidre chce ci w tę rękę coś koniecz­nie wci­snąć. Na przy­kład akt wła­sno­ści Leśnej Sadyby.
Kiedy masz spo­tka­nie z nota­riu­szem?


— Jutro.


— W takim razie naj­bliż­szą noc spę­dzimy tutaj — posta­no­wił Rosiek. —
Jestem pewien, że Deidre nie będzie miała nic prze­ciwko temu. Przyj­rzymy
się wszyst­kiemu dokład­nie, a potem doko­namy świa­do­mej decy­zji. Dobry
pomysł?


— Bar­dzo dobry! — ucie­szy­łam się, kla­ska­jąc dłońmi. — Zosta­niemy tu we
czwórkę i potem wspól­nie posta­no­wimy, co robić dalej.


— Nie wiem… — wyra­ziła wąt­pli­wość Joanna, zagry­za­jąc wargę.


— Czego nie wiesz? — zain­te­re­so­wał się jej ojciec.


— Nie wiem, czy mam ochotę tu spę­dzić dzi­siej­szą noc — wyja­śniła. —
Prze­cież umó­wi­li­śmy się już z Ada­irem na wie­czorne prze­glą­da­nie sta­rych
albu­mów.


— To obej­rzymy je sobie następ­nego wie­czoru, wiel­kie rze­czy! —
uspo­ko­iłam ją. — Prze­cież od razu nie wyjeż­dżamy. Zosta­niemy w Dunve­gan
kilka dni.


— Ale… — nie pod­da­wała się nasza osiem­na­sto­let­nia córka, patrząc na nas
z pew­nym zaże­no­wa­niem. — Prze­cież w takim sta­rym dwo­rze musi stra­szyć…


— Jak amen w pacie­rzu! — poparł ją Adam. — Jeśli chce­cie usły­szeć moje
zda­nie, to tutaj wła­śnie jest ten haczyk. Ten dwór jest z pew­no­ścią
nawie­dzony. Dla­tego nikt go nie chce.


— Co? — Wzdry­gnę­łam się na samą myśl.


Podob­nie uczy­niła Joanna.


— Naoglą­da­li­ście się za dużo hor­ro­rów — orzekł Rosiek. — Ja takich
rze­czy nie robię, bo potem o zmierz­chu boję się wła­snego cie­nia.


— Może i tak — odparła na to wojow­ni­czo jego córka — ale jeśli tu
fak­tycz­nie stra­szy, to sobie to spraw­dzaj­cie bez mojego udziału. Ja śpię
dziś u Deidre.


— Ja też! — zde­cy­do­wał jej brat. — Zresztą rodzice muszą chro­nić swoje
bez­bronne dzieci przed róż­nymi zagro­że­niami, to leży w zakre­sie ich
obo­wiąz­ków. Zanim każe­cie nam tu spać, musi­cie naj­pierw spraw­dzić, czy
to jest bez­pieczne.


Spoj­rza­łam kry­tycz­nie na oboje naszych „bez­bron­nych dzieci”, z któ­rych
jedno było już pra­wie peł­no­let­nie, a dru­gie tego lata prze­ro­sło matkę i miało zie­lony pas w karate. Zacmo­ka­łam w wyra­zie dez­apro­baty.


Osta­tecz­nie sta­nęło jed­nak na tym, że zosta­niemy na noc we dwo­rze tylko
we dwoje z Roś­kiem. Wie­czór roz­po­czę­li­śmy od otwar­cia butelki wina,
która cze­kała na nas wraz z trzema kole­żan­kami na drew­nia­nym sto­jaku w kuchni. Następ­nie meto­dycz­nie pospraw­dza­li­śmy wszyst­kie pomiesz­cze­nia
pod kątem ewen­tu­al­nych uszko­dzeń muru, grzyba na ścia­nach, pomiesz­czeń
bez kla­mek i tym podob­nych przy­pad­ków. Szu­ka­li­śmy uste­rek bar­dzo
wni­kli­wie, a zabawa była wprost pro­por­cjo­nalna do ilo­ści wypi­tego wina.
Poza szwan­ku­jącą hydrau­liką nie zna­leź­li­śmy jed­nak nic, do czego by się
można przy­cze­pić. Dwór był cichy, zadbany i tylko tro­chę straszny.
Straszny nie w tym sen­sie, że natknę­li­śmy się na zjawę lub usły­sze­li­śmy
w nocy potę­pioną duszę, pobrzę­ku­jącą łań­cu­chami, ale dla­tego, że
nie­swojo czu­li­śmy się nocą w obcym domu. Nie­znane sprzęty sto­jące w miej­scach, do któ­rych nie przy­wy­kli­śmy, wnęki w ścia­nach, któ­rych nie
zauwa­ży­li­śmy za dnia, skrzy­piące drzwi, cie­nie za oknami… Wszystko to w spo­sób natu­ralny wpra­wia czło­wieka w lekki nie­po­kój. Tak jest zawsze,
dopóki do cze­goś nie przy­wyk­niemy, nie nauczymy się kształ­tów nowego
oto­cze­nia i nie poznamy dźwię­ków, które wydaje dom.


Skła­ma­ła­bym, twier­dząc, że nie mia­łam lek­kiego stra­cha, prze­my­ka­jąc w nocy przez kory­tarz obwie­szony sta­rymi por­tre­tami rodzin­nymi do jedy­nej
spraw­nej toa­lety na pię­trze. Rosiek musiał cze­kać na mnie za drzwiami,
pomimo że cier­pia­łam na przy­pa­dłość pod tytu­łem nie­śmiały pęcherz. Poza
tym spa­li­śmy dobrze, głę­boko, a po prze­bu­dze­niu miło było się
prze­cią­gnąć w wygod­nym łóżku przy akom­pa­nia­men­cie śpie­wów mor­skiego
ptac­twa wyraź­nie sły­sza­nego zza okien.


— Kochane dzieci, wygląda na to, że naj­bliż­sze let­nie waka­cje spę­dzimy w Strasz­nym Dworku! — zako­mu­ni­ko­wa­łam entu­zja­stycz­nie lato­ro­ślom, gdy
około dzie­sią­tej rano poja­wi­li­śmy się wraz z Roś­kiem w domu Deidre.


Chęt­nie przy­łą­czy­li­śmy się do trwa­ją­cego w naj­lep­sze śnia­da­nia. Vic­to­ria
— gospo­sia Deidre, a pry­wat­nie żona Petera — co rusz przy­no­siła na stół
nowe przy­smaki. Poże­ra­łam wszystko oczami, zanim jesz­cze zdo­ła­łam coś
wrzu­cić na talerz. Czer­wone wino, oprócz lek­kiego kaca, zawsze
wywo­ły­wało we mnie wil­czy ape­tyt.


— Straszny Dwo­rek? — Deidre Mac­Leod skrzy­wiła się na moje słowa, całą
sobą oka­zu­jąc dez­apro­batę dla tego miana. Pomimo wcze­snej pory jej
fry­zura à la kró­lowa angiel­ska wyglą­dała nie­na­gan­nie, a strój rów­nież
nie ustę­po­wał w niczym kre­acjom Elż­biety II. — Kto to wymy­ślił?!


— Straszny Dwo­rek?! — powtó­rzyła pyta­nie wciąż nieco zaspana Joanna z bar­dzo podejrz­liwą miną. — Bo co? Bo tam jed­nak stra­szy???


— Ależ tam… stra­szy! — Zaśmia­łam się nie­fra­so­bli­wie, jakby mnie ta
suge­stia okrop­nie uba­wiła, po czym wepchnę­łam do ust wide­lec pełen
jajecz­nicy.


— Musi­cie nam wyba­czyć. Nazwę wymy­śli­li­śmy, koń­cząc drugą butelkę wina…
— wtrą­cił uspra­wie­dli­wia­jąco mój mał­żo­nek, usi­łu­jąc udo­bru­chać Deidre. —
Rze­czy­wi­ście, Leśny Dwo­rek brzmi dużo lepiej!


— Leśna Sadyba — spro­sto­wała star­sza pani z namasz­cze­niem, uno­sząc
cienką kre­skę brwi, a Adair par­sk­nął uba­wiony, wpra­wia­jąc w ruch wirowy
płatki kuku­ry­dziane, które wła­śnie zamie­rzał zalać jogur­tem jago­do­wym.


— Ja tylko was od razu uprze­dzam, że musi­cie mi dać pokój od strony
ogrodu. Jeśli będę miał okna z wido­kiem na zatokę, to od razu dostanę
cho­roby mor­skiej! — zastrzegł mój syn, dys­kret­nie dokar­mia­jąc naszego
psa Spajka pod sto­łem.


— Chcia­ła­bym pokój z wido­kiem na zatokę… Ale w żad­nym wypadku nie chcę
być w nocy sama! — Joanna zadrżała popi­sowo niczym liść na wie­trze. — To
już chyba wolę dzie­lić pokój od ogrodu z Adam­sem.


— W tym przy­padku łatwo o kom­pro­mis — uspo­ko­iła Deidre z chy­trym
uśmiesz­kiem, kro­jąc pla­ste­rek ana­nasa na drobne cząstki, a następ­nie
nadzie­wa­jąc je na maleńki widel­czyk i wpro­wa­dza­jąc z gra­cją do
uszmin­ko­wa­nych na wiśniowo ust. — W pra­wym skrzy­dle Leśnej Sadyby, tym
od strony lasu, są prze­cież dwa pokoje dokład­nie naprze­ciwko sie­bie,
połą­czone wspólną łazienką. Jedno więc będzie miało pokój z oknem na
zatokę, a dru­gie na ogród. Będzie­cie bli­sko, a jed­nak z zacho­wa­niem
pry­wat­no­ści, która prze­cież jest tak potrzebna mło­dej damie.


— Tak, tak, widzie­li­śmy — potwier­dził Rosiek, kolejny raz dokła­da­jąc
sobie jajecz­nicy z bocz­kiem i cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc moje prze­strogi na
temat cho­le­ste­rolu. — Będzie trzeba zadbać o hydrau­likę. Zauwa­ży­li­śmy
wczo­raj, że tylko jedna toa­leta na górze działa bez zarzutu.


— Och, o to nie musi­cie się mar­twić, kochani. — Star­sza pani mach­nęła
ręką. — Obie­cuję wam, że wszystko będzie zapięte na ostatni guzik przed
waka­cjami. Prze­cież nie zosta­wię was z tym bała­ga­nem… Jak by to o mnie
świad­czyło!


— Deidre, nie prze­sa­dzaj! Z tego co się zorien­to­wa­li­śmy, tylko ta
hydrau­lika nawa­liła. Poza tym dom wydaje się w dosko­na­łym sta­nie. —
Poki­wa­łam głową z uzna­niem. — Że już nie wspo­mnę o ogro­dzie!


— To prawda — przy­znała Deidre. — Dom prze­szedł grun­towny remont dwa
lata temu, przed ślu­bem Minny. To wła­śnie tam odbyła się uro­czy­stość.
Część gości miała nawet we dwo­rze swoje kwa­tery.


— Minna…? — Zawie­si­łam głos pyta­jąco, bo jesz­cze ni­gdy w naszych
roz­mo­wach nie prze­wi­nął się nikt taki.


— Och! — Star­sza pani pstryk­nęła pal­cami, jakby tym gestem chciała
przy­wo­łać natych­miast wszel­kie wyma­gane infor­ma­cje. — Minna to moja
naj­młod­sza bra­ta­nica. Acz­kol­wiek słowo „naj­młod­sza” da wam złudne
wyobra­że­nie, hi, hi. Już ma zdrowo po pięć­dzie­siątce. Mieszka na stałe w Lon­dy­nie… — Deidre powie­działa to tonem, jakim ujaw­nia się wsty­dliwą
przy­pa­dłość. — Dom został odświe­żony od piw­nic aż po dach, bo prze­cież
moja bra­ta­nica chciała się pochwa­lić rodową posia­dło­ścią swoim
sno­bi­stycz­nym przy­ja­cio­łom z City.


Ton i mina seniorki klanu Mac­Leod wyraź­nie zdra­dzały brak szcze­gól­nej
sym­pa­tii wobec krew­niaczki.


— A kto dba o ogród i ten cudowny traw­nik? Czy ktoś na stałe mieszka w tym małym domku na tyłach ogrodu? — dopy­ty­wa­łam z zain­te­re­so­wa­niem, bo
poprzed­niego wie­czoru na nikogo takiego się nie natknę­li­śmy. Pod­czas
spa­ceru po oko­licy mie­li­śmy tylko oka­zję powi­tać sąsia­dów po lewej
stro­nie, któ­rych konie pasły się na roz­le­głych pastwi­skach wzdłuż obu
stron drogi dojaz­do­wej do dworku.


— Ow­szem — przy­tak­nęła Deidre, deli­kat­nym gestem przy­kła­da­jąc do kąci­ków
ust lnianą ser­wetkę. — Mał­żeń­stwo naszych ogrod­ni­ków: Lorna i Hamish.
Pozna­cie ich następ­nym razem, bo w zeszłym tygo­dniu wyje­chali na urlop
do córki, do Toska­nii. Ich sio­strze­niec dogląda wszyst­kiego z doskoku.


Ładne mi z doskoku, zaśmia­łam się w duchu. Jak tylko zoba­czy­łam
ele­gancki traw­nik oka­la­jący ogród i dom, od razu pomy­śla­łam o swo­jej
przy­ja­ciółce Angie, którą nie­usta­jąco zachwy­cały przy­strzy­żone w pasy
traw­niki przy uni­wer­sy­te­tach w Cam­bridge i Oks­for­dzie.


— Nasi sąsie­dzi… — wtrą­cił Rosiek, patrząc na mnie pyta­jąco — Jak się
nazy­wali…?


— Aila i Michael Mac­Ba­ino­wie — pod­po­wie­dzia­łam, bar­dzo z sie­bie dumna,
że zapa­mię­ta­łam. Cał­kiem nie­dawno odkry­łam u sie­bie nie­po­ko­jącą cechę,
że w momen­cie, gdy ktoś mi się przed­sta­wiał, kom­plet­nie się wyłą­cza­łam.
Obec­nie bar­dzo nad sobą pra­co­wa­łam.


— O wła­śnie! — pod­jął mój mąż, który z kolei był nie­by­wale roz­tar­gniony
i nawet jeśli usły­szał imiona naszych sąsia­dów, to od razu je zapo­mniał.
— Mac­Ba­ino­wie wyda­wali się bar­dzo zado­wo­leni, że dwo­rek jed­nak pozo­staje
„w rodzi­nie”, jak się wyra­zili. Ponoć krą­żyły pogło­ski, że posia­dłość
miała być sprze­dana?


Deidre jakby zatkało, ale szybko się otrzą­snęła i mach­nęła lek­ce­wa­żąco
dło­nią.


— Plotki! — odrze­kła z mocą. — Kto przy zdro­wych zmy­słach chciałby się
pozby­wać dworu, który jest w rodzi­nie od wie­ków? Głu­pota i nie­do­rzecz­ność! Ada­irze, no powiedz sam?!


Stary Mac­Key wzru­szył ramio­nami i bar­dzo sta­ran­nie zaczął skła­dać swoją
ser­wetkę.


— Mnie do tego nie mie­szaj, moja droga — odpo­wie­dział w końcu,
pusz­cza­jąc do mnie oko, co się star­szej pani nie­spe­cjal­nie spodo­bało.


— No wła­śnie… Głu­pota i nie­do­rzecz­ność — powtó­rzy­łam prze­cią­gle. — Tym
bar­dziej zasta­na­wia mnie, droga Deidre, dla­czego prze­ka­za­łaś dwór aku­rat
nam.


— Ależ… dziecko! — Sta­ruszka uśmiech­nęła się nie­do­wie­rza­jąco, jak­bym
zaszo­ko­wała ją pyta­niem, na które odpo­wiedź była taka oczy­wi­sta. —
Musia­łaś dostać coś, co koja­rzy się z naszą kochaną Eve Adrienne,
prze­cież to jasne. W związku z tym, że rodzinny dom Evie został
sprze­dany, jak sama wiesz, zde­cy­do­wa­li­śmy wszy­scy, że otrzy­masz rodzinny
dom jej ojca, Adriana.


Cała sprawa nie była dla mnie tak oczy­wi­sta jak dla naszej gospo­dyni, a nawet szcze­rze mówiąc, pomysł wciąż wyda­wał mi się irra­cjo­nalny. Nikt
nie dążył do tego, żeby for­mal­nie udo­wod­nić moje pokre­wień­stwo z kla­nem
Mac­Le­odów, wystar­czyło im tylko moje bez­dy­sku­syjne zewnętrzne
podo­bień­stwo do Eve Adrienne. Coś w tym wszyst­kim nie grało.


— Wszy­scy, to zna­czy kto? — przy­ci­snę­łam, bo naprawdę chcia­łam się w końcu dowie­dzieć cze­goś kon­kret­nego. Po nocy spę­dzo­nej we dwo­rze sprawa
wyda­wała mi się jesz­cze bar­dziej enig­ma­tyczna niż przed­tem.


— No jak to kto?! — obru­szyła się star­sza pani, god­nie pro­stu­jąc się na
wyso­kim krze­śle, które wyglą­dem bar­dzo przy­po­mi­nało skromny tron, i zna­cząco wysu­wa­jąc do góry pod­bró­dek. — Wszy­scy!… Wszy­scy
zain­te­re­so­wani.


— Zna­czy twoje dzieci… Dzieci two­jego brata Aidana… — pod­po­wia­da­łam
zachę­ca­jąco.


— I mój kuzyn Basil — uzu­peł­niła krótko Deidre. — Leśna Sadyba nale­żała
nie­gdyś do moich dziad­ków. Tam wycho­wała się moja mama i wujo­wie: Adrian
i Edward. Jak wiesz, Adrian zgi­nął w cza­sie wojny i według naszej wie­dzy
miał tylko jedną córkę — Eve Adrienne. Wuj Edward spło­dził tylko jed­nego
potomka, czyli mojego kuzyna Basila. Ten z kolei jest bez­dziet­nym
kawa­le­rem, dzię­ko­wać Bogu! Mój brat Aidan opu­ścił ziem­ski padół pięć lat
temu, więc decy­zja odno­śnie do Leśnej Sadyby nale­żała do mnie, Basila,
moich dwóch córek oraz trojga bra­tan­ków. Spo­tka­li­śmy się wszy­scy tutaj w okre­sie świąt Bożego Naro­dze­nia i jesz­cze przed koń­cem roku doszli­śmy do
kon­sen­susu. — Sta­ruszka spoj­rzała na mnie zmru­żo­nymi w wąskie szparki
oczami. — Czy zakoń­czy­łaś już prze­słu­cha­nie, moje dziecko?


— Ale prze­cież oni nawet nie mieli oka­zji mnie poznać! — wybuch­nę­łam,
igno­ru­jąc zło­śliwy ton mojej roz­mów­czyni, bo wciąż nie mogłam sobie
całej tej sytu­acji wyobra­zić. — Tak żeście sobie deba­to­wali… na sucho?


— Wcale nie było na sucho. — Seniorka Mac­Leod zachi­cho­tała. —
Opróż­ni­li­śmy spory zapas mojej piw­niczki.


— Och! Cho­dzi mi o to, że… Ech!


Jak gro­chem o ścianę. Mach­nę­łam ręką w geście bez­sil­no­ści, bo poczu­łam,
że z emo­cji zaczy­nam się czer­wie­nić.


— Wiem, o co ci cho­dzi, dziecko — spo­waż­niała natych­miast Deidre,
przy­bie­ra­jąc ton i wygląd ura­żo­nej księż­nej. — Gdy­by­ście przy­je­chali
tutaj na święta, tak jak wie­lo­krot­nie suge­ro­wa­łam, tobyś we wszyst­kim
uczest­ni­czyła. A że nie przy­je­chaliście, to… No cóż, zgła­szaj pre­ten­sje
do samej sie­bie, moja droga.


Star­sza pani w tym miej­scu wyszcze­rzyła zęby, a Adair kaszl­nął zna­cząco.
Wiele razy napo­my­kał mi o tym, że Deidre wprost nie cierpi, gdy coś nie
idzie po jej myśli. Ponoć była bar­dzo roz­cza­ro­wana tym, że nie
porzu­ci­li­śmy wła­snych rodzin w święta Bożego Naro­dze­nia i nie sta­wi­li­śmy
się w Dunve­gan na dorocz­nym zlo­cie Mac­Le­odów.


— Nie wiem nato­miast — kon­ty­nu­owała seniorka rodu z obra­żoną miną —
czemu tak trudno ci uwie­rzyć, Adrienne, że jestem w tej rodzi­nie dość
sza­no­waną osobą. Moje słowo wystar­czyło, aby prze­ko­nać resztę, że
prze­ka­za­nie ci Leśnej Sadyby jest słusz­nym posu­nię­ciem.


— I nikt nie pro­te­sto­wał! — Zaśmia­łam się iro­nicz­nie. — Wszy­scy z zado­wo­le­niem przy­kla­snęli pomy­słowi, aby rodową posia­dłość Mac­Le­odów
prze­ka­zać obcej babie…!


Kiedy moje słowa wybrzmiały do końca, Deidre nieco się zapo­wie­trzyła, a Adair zachi­cho­tał. Uniósł na chwilę obie dło­nie i spu­ścił głowę, jakby z góry prze­pra­szał za to, co zaraz powie.


— Kochana przy­ja­ciółko — powie­dział, zwra­ca­jąc się do Deidre. — Teraz
już mogę ci wyznać, że w cza­sie świąt zadzwo­niła do mnie jedna z two­ich
córek i… No cóż, powiedzmy, że chciała się upew­nić, że wszystko w porządku z twoją głową.


— Co?! — obu­rzyła się Deidre. — Która???


— Powie­dzia­łem jej — cią­gnął Adair, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc docie­kliwe
pyta­nie star­szej pani — że ta histo­ria z Adrienne to prawda i że jesteś
bez­dy­sku­syj­nie zdrowa na umy­śle.


— No też coś! Bez­czelne smar­kule! — pry­chała ze zło­ścią Deidre, ner­wowo
prze­cha­dza­jąc się po jadalni, co było dość zabawne, bo na miano smar­kul
mogły zasłu­żyć pra­wnuczki Deidre, ale nie jej wła­sne córki.


— Naj­istot­niej­sze jed­nak w tym wszyst­kim jest to — stary Szkot upa­jał
się przez chwilę wzbu­rze­niem przy­ja­ciółki, ale szybko uznał, że jed­nak
należy zaże­gnać kon­flikt na linii Szwaj­ca­ria–Austra­lia, gdzie miesz­kały
córki krew­kiej sta­ruszki — że pro­blem został roz­wią­zany, wąt­pli­wo­ści
roz­wiane, a twoje dzieci mogły w następ­stwie ze spo­ko­jem duszy w pełni
poprzeć twój plan doty­czący Strasz­nego… yyyy…! Leśnego… Leśnego Dworku!


— Sadyby! — spro­sto­wał Adaś z uda­nym obu­rze­niem.


Wszy­scy zaczę­li­śmy się śmiać, nastrój tro­chę zelżał, a ja odstą­pi­łam od
dal­szego maglo­wa­nia Deidre, widząc, że moje prze­słu­cha­nie mocno ją
zeźliło. Wciąż sys­te­ma­tycz­nie odgra­żała się obu swoim cór­kom, bo
słusz­nie podej­rze­wała, że roz­mowę z Ada­irem ukar­to­wały wspól­nie.


Na pięt­na­stą byli­śmy umó­wieni z nota­riu­szem w Por­tree.


Wystar­czyło pobieżne zer­k­nię­cie na doku­ment, abym poczuła się mocno
sko­ło­wana. Angiel­ski język praw­ni­czy jest trudny do prze­łknię­cia,
nie­mniej posta­no­wi­łam zapo­znać się dokład­nie z tym, co naby­wam.
Zamknę­łam się w małym poko­iku, udo­stęp­nio­nym mi przez pra­cow­nicę biura,
obło­ży­łam trzema tomami słow­ni­ków, w tym jed­nym bran­żo­wym, które to
tomi­ska prze­zor­nie przy­tar­ga­łam z domu, pod­czas gdy Deidre i reszta
towa­rzy­stwa poszli na kawę i lody do pobli­skiej kawiarni.


Po pra­wie trzech godzi­nach izo­la­cji otar­łam pot z czoła, wypi­łam
dusz­kiem cał­kiem wysty­głą kawę, pozbie­ra­łam z biurka papierki po
cze­ko­la­do­wych cukier­kach, które poma­gały mi w myśle­niu, i uzna­łam, że
chyba wszystko w porządku.


Jedy­nym nie­stan­dar­do­wym zapi­sem było zobo­wią­za­nie mnie do zacho­wa­nia
dworu w rodzi­nie, jako że posia­dłość ta była od szes­na­stego wieku
dzie­dzi­czona przez kolej­nych potom­ków Mac­Le­odów i tak wła­śnie miało
pozo­stać. W związku z tym, że jedy­nie Adaś był moim bio­lo­gicz­nym
potom­kiem, wła­śnie do niego miał tra­fić dwór w dal­szej przy­szło­ści,
ewen­tu­al­nie mogli­śmy go odsprze­dać komuś z klanu.


Temat ten cią­gnął się przez dobre pół strony, przez co zro­zu­mia­łam, że
jasność w tej kwe­stii była klu­czowa. Załą­czono także klau­zulę, że jeśli
po for­mal­nym prze­ję­ciu wła­sno­ści dworu z jakichś przy­czyn uznam, że nie
chcę lub nie mogę pozo­stać jego wła­ści­cielką, mam moż­li­wość zrze­cze­nia
się posia­dło­ści w okre­sie sze­ściu mie­sięcy bez żad­nych kon­se­kwen­cji i nie­do­god­no­ści ze strony zarządcy nie­ru­cho­mo­ści, czyli nie kogo innego
jak Deidre Mac­Leod. Tak wła­śnie to zostało ujęte: „bez żad­nych
kon­se­kwen­cji i nie­do­god­no­ści”. Ha! zaśmia­łam się w duchu. Już to widzę!
Mogłam sobie wyobra­zić, jak nie­po­cie­szona byłaby star­sza pani, jeśli jej
wielki plan spa­liłby na panewce.


Nale­żało jed­nak uczci­wie stwier­dzić, że Deidre oka­zała się bar­dzo
wspa­nia­ło­myślna: przez owe pierw­sze sześć mie­sięcy zobo­wią­zała się do
finan­so­wa­nia wszel­kich koniecz­nych napraw, rachun­ków za wodę, prąd i gaz, a nawet pen­sji ogrod­nika. Zgod­nie z umową dopiero po tym okre­sie
będę musiała doko­nać wła­snych usta­leń z pra­cow­ni­kami, ponie­waż ich umowa
z Deidre wyga­śnie, o czym już zostali for­mal­nie powia­do­mieni.


Wyglą­dało na to, że star­sza pani pomy­ślała o wszyst­kim. Drżącą ręką
zło­ży­łam pod­pis na doku­men­tach, prze­kształ­ca­jąc się niniej­szym z bez­tro­skiego goło­dupca w posia­daczkę ziem­ską.


— Kochani, podejdźmy do sprawy spo­koj­nie i na luzie. Niczym prze­cież nie
ryzy­ku­jemy, a mamy szansę na wielką przy­godę! — prze­ko­ny­wa­łam
entu­zja­stycz­nie rodzinę kilka godzin póź­niej, pod­czas kolej­nej wizyty we
dwo­rze, kiedy to już na spo­koj­nie chcie­li­śmy zapo­znać dzieci z domem i oko­licą. Z wyrazu twa­rzy Rośka i dzie­cia­ków wyni­kało, że mieli bar­dzo
mie­szane uczu­cia. — Mamy sześć mie­sięcy, pod­czas któ­rych albo poko­chamy
Straszny Dwo­rek i go zatrzy­mamy na zawsze, albo wręcz prze­ciw­nie — jeśli
nam się tu nie spodoba, oddamy posia­dłość bez żalu.
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Nie­spo­dzianki


Maj tego roku nie­ocze­ki­wa­nie ura­do­wał miesz­kań­ców Wysp Bry­tyj­skich
cie­płymi dniami i cał­kiem sporą dawką słońca. Każdą wolną chwilę
spę­dza­łam więc w ogro­dzie, sta­ra­jąc się, aby już nie­długo roz­kwitł
róż­no­barw­nym kwie­ciem.


Na punk­cie ogrodu mia­łam praw­dzi­wego hysia i każdy mógł to potwier­dzić.
Regu­lar­nie wizy­to­wa­łam dwa lokalne sklepy ogrod­ni­cze, bie­ga­łam mię­dzy
rega­łami jak sza­tan, wyła­wia­łam łako­mym okiem praw­dziwe flo­ry­styczne
perełki, wyda­wa­łam na nie for­tunę, a potem tar­ga­łam je do domu pie­szo, w związku z cią­głym bra­kiem prawa jazdy. Sama śmia­łam się z sie­bie, że jak
tak dalej pój­dzie, to będę mieć mię­śnie jak Pudzian. Musia­łam w dodatku
nieść siaty z sadzon­kami w wyjąt­kowo dzi­wacz­nych pozach, żeby się
roślinki nie poła­mały w trak­cie trans­portu.


Pew­nie że byłoby łatwiej pod­je­chać do ogrod­ni­czego samo­cho­dem, ale Rośka
na takie zakupy prze­zor­nie nie nama­wia­łam, bo dostałby nie­chyb­nie
zawału, patrząc na moje sza­leń­stwo i roz­rzut­ność. Czego oczy nie widzą,
tego sercu nie żal, jak słusz­nie głosi mądrość ludowa. Bie­ga­łam więc
sama po nowe sadzonki, kosze i donice, Rosiek żył w bło­giej
nie­świa­do­mo­ści, a nasz ogród i patio pięk­niały w oczach.


Wła­śnie… ogród kwitł w wio­sen­nym słońcu, a ja wewnętrz­nie usy­cha­łam jak
jesienny liść. Wszystko to z powodu wiszą­cego nade mną dru­giego egza­minu
prak­tycz­nego z jazdy. Pierw­szy obla­łam z hukiem pra­wie rok temu, jeż­dżąc
po ron­dzie sla­lo­mem i cudem tylko nie dopro­wa­dza­jąc do gigan­tycz­nej
koli­zji. Musia­łam przy­znać sama przed sobą, że nasta­wi­łam się na kilka
kolej­nych podejść, zanim w końcu zdo­będę upra­gnione prawko. Wszystko
przez moje roz­tar­gnie­nie i ner­wo­wość za kie­row­nicą.


Bar­dzo chcia­ła­bym upla­so­wać się gdzieś pomię­dzy czte­rema podej­ściami
Madzi (co sta­no­wiło dotych­cza­sowy rekord wśród Dzie­wuch, a więc moich
czte­rech naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek), a sześć­dzie­siątką mojej sąsiadki,
pani Fisher, która w tym wła­śnie wieku zdo­była swoje pierw­sze prawo
jazdy. Ponoć urzą­dzono z tej oka­zji monu­men­talną fetę. Cer­ty­fi­kat
świad­czący o zda­nym egza­mi­nie wrę­czył jej sam bur­mistrz Higham Fer­rers,
a potem wszystko opi­sano w lokal­nej gaze­cie. Zna­jąc swoje moż­li­wo­ści,
mia­łam szansę pobić jej rekord.


— Czy ktoś tam jest?! — usły­sza­łam roz­pacz­liwy i pona­gla­jący głos,
naj­praw­do­po­dob­niej nale­żący do mojego wła­snego dziecka, które zapewne
chciało dostać się do domu po szkole. Zupeł­nie stra­ci­łam poczu­cie czasu
w tych chwa­ścio­rach za gara­żem, które aku­rat dziś, dzień przed
egza­mi­nem, posta­no­wi­łam abso­lut­nie koniecz­nie wykar­czo­wać.


— Już idę! — wrza­snę­łam w odpo­wie­dzi, wynu­rza­jąc się spod ogrom­nego
krzewu dzi­kiej jeżyny, któ­rej kolce przy­po­mi­nały małe szty­lety.


Droga z boku domu zaro­sła buj­nie pokrzy­wami, któ­rych nawet nie
zamie­rza­łam tknąć do czasu, aż Rosiek zade­kla­ruje wyło­że­nie ścieżki
kostką bru­kową. Pokrzywy dzia­łały na intru­zów lepiej niż ogro­dze­nie z drutu kol­cza­stego. Nikt nie miał ochoty prze­dzie­rać się przez wysoki na
ponad metr gąszcz, żeby dostać się do domu od tyłu.


Otwo­rzy­łam drzwi Adam­sowi, a ten, patrząc na mnie, cof­nął się o dwa
kroki z nie­pewną miną.


— Co? — spy­ta­łam podejrz­li­wie.


— Wszystko w porządku? — odpo­wie­dział pyta­niem syn z wyraźną tro­ską w gło­sie, więc natych­miast zawró­ci­łam do lustra.


Nie­po­kój dziecka był rze­czy­wi­ście uza­sad­niony. Wyglą­da­łam jak żeń­ska
wer­sja cza­ro­dzieja Rada­ga­sta z Władcy Pier­ścieni, czyli nie­zbyt
schlud­nie. Włos wzbu­rzony, we wło­sach liście, a nawet… Fuj! Zde­chłe
muchy i pająki. Twarz umo­ru­sana i czer­wona jak piwo­nia.


— Ojej, no… Pielę! — wyja­śni­łam, sta­ra­jąc się wyjąć wszyst­kie zde­chłe
owady z roz­czo­chra­nych wło­sów.


— Sama?


— Sama. A z kim?


— Bo ja sły­sza­łem męski głos — odpo­wie­dział Adam tonem detek­tywa,
zapusz­cza­jąc żura­wia do ogrodu.


— Ach! — Zaśmia­łam się w nagłym olśnie­niu. — To był Krzysz­tof Gosz­tyła!


— Hę? — Adam w napię­ciu ska­no­wał wzro­kiem ogród niczym koman­dos.


— Audio­bo­oka słu­cha­łam. Relak­suję się, rozu­miesz, przed jutrzej­szym
egza­mi­nem z jazdy.


— A ponoć cały dzień mia­łaś stu­dio­wać kodeks dro­gowy — mruk­nął pod nosem
syn, rzu­ca­jąc szkolny ple­cak pod schody.


— Zmiana pla­nów. Posta­no­wi­łam wyprzeć ze świa­do­mo­ści wszystko, co jest
zwią­zane z jutrzej­szym egza­mi­nem. Była­bym wdzięczna, gdy­byś się
dosto­so­wał.


— W porządku — zgo­dził się, wzru­sza­jąc ramio­nami. — Rozu­miem. Egza­minu
nie ma. To zna­czy kto nie ma, ten nie ma. Ja na przy­kład mam jutro test
z matmy… Mogę wafelka?


Cho­ciaż myśl o egza­mi­nie co jakiś czas dobi­jała się do mojej
świa­do­mo­ści, wywo­łu­jąc nie­przy­jemne zała­ma­nie w żołądku i drże­nie
koń­czyn, to jed­nak kon­se­kwent­nie tę nie­chcianą myśl odpy­cha­łam.


Byłam cał­kiem nie­zła, jeśli cho­dzi o wypie­ra­nie nie­przy­jem­nych myśli z głowy. Moja kuzynka Lusia twier­dziła nawet, że byłam mistrzy­nią
wypar­cia. Doszła do takiego wnio­sku kilka lat temu, kiedy pew­nego dnia
wpa­dła do mojego rodzin­nego domu na kawę i pochwa­liła się nowymi
oku­la­rami.


— Jak chcesz, to przy­mierz — powie­działa wtedy, ścią­ga­jąc na chwilę
swoje szkła w mod­nych opraw­kach i poda­jąc mi je. — Powiem ci, wcale mi
się nie wyda­wało, że tak kiep­sko widzę, dopóki oku­li­sta nie wypro­wa­dził
mnie z błędu.


— Ja mam bar­dzo dobry wzrok — odrze­kłam z prze­ko­na­niem, uda­jąc, że nie
widzę wycią­gnię­tej ku mnie dłoni.


— Mówię ci, przy­mierz. Wcale nie mam dużej wady, ale w tych szkłach
widzę po pro­stu dosko­nale — prze­ko­ny­wała kuzynka, a widząc mój opór,
sama nało­żyła mi oku­lary na nos.


Wyj­rza­łam przez okno na aleję kasz­ta­nową przed domem rodzi­ców i sku­pi­łam
wzrok na sta­ro­daw­nej latarni.


— Ojej! — wykrzyk­nę­łam w szcze­rym zachwy­cie. — Jak wszystko dobrze
widać! Spójrz na te zdobne meta­lowe zawi­jasy opla­ta­jące klosz lampy…! A te liście na kasz­ta­nowcu… jakie wyraźne…! Zaraz, zaraz… Czy ja widzę na
nich kro­ple desz­czu?!


— Ha! Mówi­łam ci! — par­sk­nęła Lusia z satys­fak­cją.


Przez chwilę zaba­wia­łam się, kon­cen­tru­jąc wzrok na tym samym szcze­góle
za oknem, raz w oku­la­rach, a raz bez.


— Nie­zwy­kłe — przy­zna­łam.


— Wcale nie takie nie­zwy­kłe — odpo­wie­działa kuzynka. — Po pro­stu musisz
się wybrać do oku­li­sty.


Uśmiech­nę­łam się pobłaż­li­wie, zdję­łam oku­lary, chwilę nimi poma­cha­łam,
zmru­ży­łam oczy i zada­łam pyta­nie, któ­rego zapewne nie powsty­dziłby się
nawet eks­pert w tro­pie­niu teo­rii spi­sko­wych, Antoni Macie­re­wicz:


— Tylko cie­kawe, który obraz jest praw­dziwy…?


Pamię­tam, że Lusia zała­mała wtedy ręce i potrzą­snęła głową z rezy­gna­cją.


— Muszę ci przy­znać, moja droga Ado, że jeśli cho­dzi o sztukę wypar­cia,
to jesteś jedy­nie o jeden szcze­be­lek niżej niż moja wła­sna matka, która
jed­nakże jest w tej dzie­dzi­nie arcy­mi­strzy­nią. Maleńki szcze­be­lek… Nie
wiem, czy powin­naś się cie­szyć, czy też nad sobą uża­lić.


Oto jeden z krą­żą­cych po rodzi­nie przy­kła­dów. Podobno cio­cia Mira­bela
strasz­nie chra­pie, ale zawsze temu sta­now­czo zaprze­cza, więc pew­nej nocy
jej mąż, a mój wuj Albin, posta­no­wił ją nagrać na dyk­ta­fon, który
przy­pad­kowo pozo­sta­wił poprzed­niego wie­czoru na sto­liku obok łóżka.
Nagrał dobre pięć minut, a że ciotka tej nocy chra­pała niczym drwal, to
tak się przy tym uba­wił, że bez pro­blemu usnął. Rano odtwo­rzył nagra­nie
mał­żonce, a ona powie­działa kate­go­rycz­nie, że to nie jest jej chra­pa­nie.
Co wie­cej, zasu­ge­ro­wała, że to wuj sam sie­bie prze­bu­dził swym chra­pa­niem
w nocy, następ­nie się nagrał, jak chra­pał, a teraz bez­czel­nie szka­luje
jej imię.


Po wykar­czo­wa­niu nie­użytku za gara­żem zamio­tłam patio. Następ­nie
poje­cha­łam rowe­rem do sklepu ogrod­ni­czego i kupi­łam pre­pa­rat, który
według zapew­nień pro­du­centa sku­tecz­nie odstra­szał śli­maki.


Byłam w sta­nie zim­nej wojny z tymi ośli­zgłymi skur­czy­by­kami, które pod
osłoną nocy zja­dały mło­dziut­kie krzaczki dalii, lilie i aksa­mitki.
Mia­łam przy tym spory dyle­mat — na­dal odstra­szać czy jed­nak zacząć
eli­mi­no­wać szkod­niki na amen, a ta druga moż­li­wość była nad­zwy­czaj
kusząca. Sól na nie nie dzia­łała, podob­nie mie­dziane opa­ski na donice i korytka, które rze­komo są nie do przej­ścia dla tych ślu­zo­wa­tych kre­atur.
Widocz­nie te moje były nad­zwy­czaj odporne. W końcu jed­nak względy
huma­ni­tarne kolejny raz wzięły górę i wybra­łam odstra­sza­jący gra­nu­lat,
dając tym łaj­zom ostat­nią szansę na zała­twie­nie sprawy w spo­sób
nie­osta­teczny.


Po powro­cie do domu nakar­mi­łam wygłod­niałą rodzinę i zwie­rzynę, a następ­nie zmy­łam naczy­nia, wypra­so­wa­łam i zło­ży­łam pra­nie, a wszyst­kie
te czyn­no­ści wyko­ny­wa­łam, słu­cha­jąc jed­no­cze­śnie audio­bo­oka: bar­dzo
mocno sku­pia­jąc się na fabule.


Tylko zdaw­kowo poin­for­mo­wa­łam o swo­ich poczy­na­niach przy­ja­ciółki na
naszym gru­po­wym cza­cie na Mes­sen­ge­rze, nie pusz­cza­jąc pary z ust na
temat jutrzej­szego egza­minu, o któ­rym Dzie­wu­chy wie­działy tylko tyle, że
miał się odbyć „wkrótce”. Wyszłam z zało­że­nia, że o czym się nie mówi,
tego nie ma. Wie­czo­rem obej­rza­łam z Roś­kiem serial kry­mi­nalny na BBC, a następ­nie już w łóżku czy­ta­łam tak długo, aż padłam.


*


Ada: Dzie­wu­chy! Zda­łam!!! Zda­łam!!!


Ana: Ale co???


Ada: O Jezu, zda­łam! Zda­łam!!! Wciąż nie wie­rzę!


Madzia: Hurra! Hurra! Ale co? Co? Czyżby egza­min na prawko???


Ada: TAK! TAK! O matko! Jak ja to zro­bi­łam?!


Kasia: Brawo! Mistrzyni! Zawsze w Cie­bie wie­rzy­łam.


Angie: Ale prze­cież mia­łaś zda­wać w pią­tek? A dziś jest dopiero
czwar­tek!


Ana: No wła­śnie. Jestem pewna, że pisa­łaś o piątku. Dla­tego nie
zała­pa­łam od razu.


Ada: Bo ja Wam napi­sa­łam, że egza­min jest pod koniec tygo­dnia… Same
sobie dopo­wie­dzia­ły­ście, że w pią­tek. To już nie moja wina. A ja wcale
nie buja­łam. Tylko chcia­łam zdjąć z sie­bie odro­binę stresu. Jak­by­ście mi
wszyst­kie słały wczo­raj słowa wspar­cia, to ja bym wiecz­nie myślała o tym
cho­ler­nym egza­minie i nie mogła­bym się zre­lak­so­wać… O rany! Zosta­łam
kie­rowcą!!! Legal­nie! Wie­rzy­cie???


Kasia: Zuch! Jestem bar­dzo dumna! To teraz opo­wia­daj, jak było.


Ada: Dzie­wu­chy, wszystko zro­bi­łam ina­czej niż na poprzed­nim teście.
Przede wszyst­kim pra­wie nikt nie wie­dział dokład­nie, kiedy był egza­min.
Zero czy­ta­nia pod­ręcz­nika, powta­rza­nia, nic! Nawet trampki zało­ży­łam
inne. I mam nową szczę­śliwą koszulkę. Ma ona wpraw­dzie tro­chę
nie­sto­sowny napis, szcze­gól­nie jak na egza­min (PIE­PRZYĆ ZASADY!), więc
zakry­łam go czarną kami­zelką, którą… (I to jest kolejna nie­spo­dzianka,
moje dro­gie dziew­częta!) jestem w sta­nie zapiąć na wszyst­kie guziczki!
Wciąż się ciut z tyłu wznosi, ale… Ozna­cza to nie­za­prze­czal­nie, że
ćwi­cze­nia na ujędr­nia­nie brzu­cha poma­gają! La la la la… A co u Was? Bo
ja tu tak tylko o sobie…


Kasia: Nie jestem w sta­nie dziś przy­ćmić Two­jego feno­menu.


Ana: Ani ja. Sie­dzę wła­śnie nad jaki­miś gów­nia­nymi korek­tami. A, no
i Vale­ria się wpro­wa­dziła wczo­raj. Tyle o mnie.


Angie: Sie­dzę u den­tystki, nic spek­ta­ku­lar­nego.


Madzia: A ja wła­śnie idę po Suzie do szkoły… Ana, czy ja dobrze
widzę? I Ty tak cicho sie­dzisz?!


Angie: VALE­RIA CO ZRO­BIŁA??!


Ana: No, wpro­wa­dziła się. I chuj. Nie wiem, co z tego wynik­nie.
Niech się dzieje wola nieba. Cho­ciaż powiem Wam, wczo­raj śniło mi się,
że robi­łam kupę. A kupa to prze­cież dobry znak.


Ada: O ile narobi na czło­wieka gołąb! Cho­ciaż mnie oso­bi­ście jako
dobry znak jawi się raczej czte­ro­listna koni­czyna, słoń z pod­nie­sioną
trąbą albo koń­ska pod­kowa, ale co ja tam wiem.


Angie: Ja też mam wąt­pli­wo­ści. Wydaje mi się, że kupa ozna­cza
jakieś męskie pra­gnie­nia… Aż zaj­rzę do sen­nika.


Ana: Co by nie było: kupa to kupa. Wysra­nie się przy­nosi ulgę.
Innymi słowy: kupa to wysra­nie cze­goś, co w życiu prze­szka­dzało. A mnie
uwie­rało, że nie jeste­śmy w pełni razem.


Ada: Wymowne, muszę przy­znać. Bar­dzo, bar­dzo… wymowne.


Madzia: Nor­mal­nie aż usia­dłam! Aniu, no to… powo­dze­nia! Rozu­miem,
że wszyst­kie grzeszki Vale­rii zostały niniej­szym wyma­zane z kar­to­teki?


Ana: No cóż, można powie­dzieć, że się zre­ha­bi­li­to­wała. Było,
minęło. Wyba­czy­łam jej.


Ada: Dzie­wu­chy, prze­cież my to musimy koniecz­nie obga­dać! Pla­nuj­cie
sobie urlopy na sier­pień. Zapra­szam Was na waka­cje na wyspę Skye.


Angie: Ale serio?! Eks­tra!


Ada: Serio, serio. To może być nie­po­wta­rzalna oka­zja. Pamię­ta­cie
prze­cież, że w przy­padku Strasz­nego Dworku wciąż obo­wią­zuje
zasada: kochaj albo rzuć. A zegar tyka…


Ana: No i tak sobie wła­śnie pomy­śla­ły­śmy z Vale­rią! Albo bądźmy
razem, albo sobie nie zawra­cajmy dupy. Czy dup…? Więc się wpro­wa­dziła.


Ada: No to niech Wam to wyj­dzie na zdro­wie! A tym­cza­sem ja, jako
młody kie­rowca, jadę z rodziną świę­to­wać. Mowy nie ma, żebym w takim
pięk­nym dniu goto­wała obiad! A, czy już Wam mówi­łam, że w tym unie­sie­niu
kupi­łam bilety dla mnie i Adaśka do Pol­ski??? Kasia i Angie — za dwa
tygo­dnie będę z Wami jadła nale­śniki w „Mane­ki­nie”. Tylko nie mów­cie nic
mojej mamie, jak na nią przy­pad­kiem wpad­nie­cie, bo to ma być
nie­spo­dzianka!


*


Dwa tygo­dnie póź­niej prze­cha­dza­łam się ulicz­kami toruń­skiej Sta­rówki i gęba mi się śmiała od ucha do ucha, mimo że nie­dawno wyszłam od den­ty­sty
i wciąż mia­łam nieco zdrę­twiałą szczękę.


Krę­ci­łam się w pobliżu Osiołka przy skrzy­żo­wa­niu ulic Sze­ro­kiej z Żeglar­ską, gdzie umó­wi­łam się z przy­ja­ciół­kami, co chwilę nie­cier­pli­wie
zer­ka­jąc na zegar na ratu­szo­wej wieży. Spo­tka­nia na żywo to była nie
lada gratka. Na co dzień musia­ły­śmy się zado­wo­lić tek­stami na
Mes­sen­ge­rze.


Pierw­sza poja­wiła się Kaśka i od razu wpa­dły­śmy sobie w obję­cia.
Wyglą­dało na to, że przy­szła tu wprost z ofi­cjal­nego spo­tka­nia, bo wciąż
miała na sobie szarą gar­sonkę i buty na obca­sach, do któ­rych z zasady
odczu­wała pewną nie­chęć. Może i noga pre­zen­to­wała się ład­niej i bar­dziej
ele­gancko na pew­nym pod­wyż­sze­niu, ale za jaką cenę?! Wiel­bi­cielce
wygod­nego obu­wia spor­to­wego cena ta wyda­wała się czę­sto zbyt wysoka i nie­pro­por­cjo­nalna do zysków.


Angie dołą­czyła do nas po pięt­na­stu minu­tach, zaczer­wie­niona na twa­rzy
od pospiesz­nego mar­szu i z roz­wianą fry­zurą.


— Wybacz­cie! Inte­resy! — uspra­wie­dli­wiła się po krót­kim powi­ta­niu nasza
biz­ne­swo­man, popra­wia­jąc na nosie oku­lary. — A to co?! — spy­tała w następ­nej chwili, oskar­ży­ciel­sko celu­jąc pal­cem w mój brzuch.


— Yyyy… — wymam­ro­ta­łam, cał­ko­wi­cie zbita z pan­ta­łyku.


Nie do końca wie­dzia­łam, o co jej cho­dzi. Nie musia­łam jed­nak długo
cze­kać na roz­wią­za­nie zagadki.


— Brzuch ci wywa­lił, jak­byś była w ciąży! — poin­for­mo­wała mnie rado­śnie,
a mnie zatkało.


— Gdzie idziemy na kola­cję? Do „Mane­kina”? — spy­tała Kaśka, ratu­jąc
sytu­ację.


— A ja nie wiem. Dosto­suję się — obie­cała skwa­pli­wie Angie. — Może być
„Mane­kin”… Acz­kol­wiek ja chyba nie będę nic jadła, bo zanim się wybra­łam
na kawę z kon­tra­hen­tem, zja­dłam w domu potężny obiad. Wyobraź­cie sobie,
robi­łam dziś po raz pierw­szy tartę ze szpi­na­kiem. Rodzina w kuli­nar­nym
zachwy­cie! Adzik, czy to wła­śnie ta kami­zelka, która już rze­komo się
dopi­nała? Kasiu, przy­je­cha­łaś autem? Będę mogła się z tobą zabrać do
domu? Bo mój samo­chód u mecha­nika… Jakieś czuj­niki cofa­nia wymie­niają.
Mówię wam, stale coś. Osza­leć można.


Przy­ja­ciółka traj­ko­tała jak nakrę­cona, gdy dziar­skim kro­kiem
zmie­rza­ły­śmy w stronę ulicy Wyso­kiej, gdzie znaj­do­wała się nasza
ulu­biona nale­śni­kar­nia. Zada­wała dzie­siątki pytań, wcale przy tym nie
ocze­ku­jąc odpo­wie­dzi, o czym prze­ko­na­łam się, pró­bu­jąc co jakiś czas
bez­sku­tecz­nie wtrą­cić zda­nie. Na domiar złego Angie co chwila rzu­cała
okiem w stronę mojego brzu­cha i nie­do­pię­tej kami­zelki.


— Pro­szę mi nie doku­czać, bo to żadna ciąża, tylko co naj­wy­żej kapu­sta,
którą zja­dłam przed wyj­ściem do den­ty­sty — powie­dzia­łam god­nie, sta­ra­jąc
się nie oka­zać urazy, choć w środku już się we mnie tro­chę goto­wało. —
Być może tro­chę mnie wzdęło…


— Być może?! Och, bie­daczko! — wykrzyk­nęła Angie ze szcze­rym
współ­czu­ciem. — Chcesz powie­dzieć, że to cię tak sadzi…?! Ale byłaś już
szczu­plej­sza, no nie? Przy­znaj się. Byłaś! — drą­żyła, w naj­mniej­szym
nawet stop­niu nie­zra­żona moją miną.


— Jeśli cho­dzi o kami­zelkę, to zwy­cza­jowo powinna mieć jeden guzik od
dołu roz­pięty — zaga­dała Kasia kon­cy­lia­cyj­nie. — A jak są roz­pięte dwa,
jak u Ady, to zna­czy ewi­dent­nie, że mama kuli­nar­nie doga­dza dziecku i tylko się z tego cie­szyć. W końcu nie ma jak u mamy! Sia­damy w środku
czy na zewnątrz?


— Ach, mnie wszystko jedno. Decy­duj­cie, dziew­czyny! — rze­kła oku­lar­nica
ugo­dowo. — Ja się dosto­suję. Mówi­łam wam prze­cież, że wcale nie jestem
głodna.


— To może w środku? — zapro­po­no­wa­łam, wspi­na­jąc się po schod­kach
pro­wa­dzą­cych do zna­jo­mego i lubia­nego wnę­trza. Led­wie jed­nak zna­la­zły­śmy
się w lokalu, Angie zna­cząco zmarsz­czyła nos.


— Nie, nie, dziew­czyny… Tu się prze­cież nie da wysie­dzieć! Pie­kielna
duchota bije od tych patelni. Chodźmy na zewnątrz… Co by pan pole­cił,
jeśli cho­dzi o zimne drinki? — spy­tała kel­nera, gdy tylko zna­la­zły­śmy
odpo­wiedni sto­lik. Patrzyła przy tym na mło­dzieńca bar­dzo prze­ni­kli­wie,
aż dziw, że jej oczy nie prze­wier­ciły na wylot szkieł oku­la­rów.


— Ser­decz­nie pole­cam spe­cjal­ność naszego baru: mojito. Drink ide­alny
przy tej pogo­dzie — odpo­wie­dział pew­nie chło­pak.


— Taa, jasne… — mruk­nęła. — Z całą pew­no­ścią ta wasza spe­cjal­ność, jak
pan to okre­ślił, nawet nie stała w pobliżu praw­dzi­wego mojito! Popro­szę
jakieś dobre piwo becz­kowe. — Po tym, jak obe­rwało się kel­ne­rowi, Angie
prze­nio­sła wzrok na mnie. Aż się wzdry­gnę­łam wewnętrz­nie, ale
szczę­śli­wie prze­szły­śmy na bar­dziej neu­tralny grunt. — Jak tam, Ado,
nie­spo­dzianka się udała? Jak mama zare­ago­wała na twój widok? Musiała być
prze­szczę­śliwa, co?


— Ach — roz­po­go­dzi­łam się natych­miast i opo­wie­dzia­łam dziew­czy­nom z deta­lami, jak mama, nie ocze­ku­jąc o tej porze żad­nych gości, wyj­rzała
nie­uf­nie przez juda­sza i zoba­czyw­szy w ciem­nym kory­ta­rzu zarys dwóch
postaci, od razu się nastro­szyła, myśląc, że to świad­ko­wie Jehowy znów
chcą ją nawra­cać. Uchy­liła więc drzwi i uka­zała nam się w tej szpa­rze
wielce nie­za­do­wo­lona. Patrzyła na nas dobre kil­ka­na­ście sekund, zanim do
niej dotarło, że oto stoi przed nią córka i uko­chany wnu­czek.


Kola­cja upły­nęła w przy­jem­nej atmos­fe­rze, pew­nie dla­tego, że mój brzuch,
będący dziś z nie­wia­do­mych wzglę­dów solą w oku przy­ja­ciółki, nie był
widoczny zza stołu. Angie miała praw­dziwe szczę­ście, bo nie dość, że ją
lubi­łam, to jesz­cze odczu­wa­łam dużą sym­pa­tię do wła­snej osoby i stać
mnie było na to, aby docinki przy­ja­ciółki trak­to­wać z przy­mru­że­niem oka.
Osta­tecz­nie od kilku mie­sięcy wytrwale ćwi­czy­łam i pły­wa­łam, sta­ra­jąc
się jak naj­le­piej dbać o swoje ciało. Nawet mniej­sza por­cja jadu
wymie­rzona w kogoś o nieco słab­szej kon­struk­cji psy­chicz­nej mogłaby
skut­ko­wać chę­cią pod­cię­cia sobie żył dowol­nym tępym narzę­dziem.


Po kola­cji posta­no­wi­ły­śmy tro­chę pospa­ce­ro­wać, do czego zachę­cał cie­pły
majowy wie­czór, ale nie zaszły­śmy daleko. Widząc wygodne rat­ta­nowe
fotele wokół okrą­głych sto­licz­ków przed pierw­szą napo­tkaną kawiar­nią, od
razu posta­no­wi­ły­śmy na nich usiąść.


Wyko­rzy­stu­jąc moment, gdy Angie udała się do toa­lety, zasta­na­wia­ły­śmy
się z Kaśką, czy poza kawą uda nam się wepchnąć w sie­bie jesz­cze jakieś
lody. Po krót­kiej chwili zde­cy­do­wa­ły­śmy, że damy radę.


— Adzik, czy nasze waka­cyjne plany są wciąż w mocy? — spy­tała Kaśka, gdy
dostała swoją kawę. Pogoda ducha wręcz try­skała z jej obli­cza i samą
swoją obec­no­ścią oczysz­czała atmos­ferę niczym tęż­nie w Cie­cho­cinku.


— Tak, oczy­wi­ście! — potwier­dzi­łam z żarem. — Wstępny har­mo­no­gram został
już usta­lony. W pierw­szej turze na wyspę Skye jadą z nami Wil­liam­so­wie.
Znasz prze­cież Har­riet. Już się pali do tego, aby być tam pierw­sza przed
wszyst­kimi i wraz ze mną przy­go­to­wać pokoje na przy­ję­cie gości. Daję
słowo, ta kobieta ma w sobie tyle pary, że spo­koj­nie uru­cho­mi­łaby
loko­mo­tywę.


— Har­riet mnie fascy­nuje — wyznała Angie, dołą­cza­jąc do nas i przy­wo­łu­jąc kel­nerkę, która aku­rat krę­ciła się mię­dzy sto­li­kami. — Ja
popro­szę piwo. Duże. Żad­nych socz­ków i, broń Boże, żad­nej słomki!
Uprze­dzam z góry, bo mnie to nie­zwy­kle iry­tuje.


— Oczy­wi­ście. Żad­nych sło­mek. Czy coś jesz­cze? — Kel­nerka uśmiech­nęła
się miło. Pomimo początku sezonu już zda­wała się uod­por­niona na
dzi­waczne komen­ta­rze klien­tów. — Może skusi się pani na jakiś deser?


— Tylko piwo, dzię­kuję. Ile można jeść? — Biz­ne­swo­man prze­wró­ciła
oczami. — Gdzie to wszystko pomie­ścić?! Ludzie! A wra­ca­jąc do Har­riet…
To jest taki typ, że tylko o niej książki pisać. Ja bym ją na przy­kład
widziała jako główną boha­terkę mrocz­nego kry­mi­nału. Wy nie?


— Ale w roli ofiary czy mor­dercy? — spy­ta­łam, chi­cho­cząc, bo mnie się
ten pomysł nad­zwy­czaj spodo­bał.


— Mor­dercy, rzecz jasna. Har­riet nie nadaje się na ofiarę. Widzę ją jako
boha­terkę zbrodni z namięt­no­ści.


— Dobra byłaby też w roli detek­tywa. Zwróć­cie uwagę na to, że Har­riet
potrafi być w kilku miej­scach jed­no­cze­śnie — dopo­wie­działa Kasia,
zacie­ra­jąc ręce na widok nad­zwy­czaj ape­tycz­nych puchar­ków lodów, które
wła­śnie nam podano. Obda­rzy­łam deser takim samym bły­skiem w oku. Oprócz
setki innych rze­czy głę­boka miłość do dobrego jedze­nia była zde­cy­do­wa­nie
tym, co nas z Kaśką łączyło.


— Chyba jed­nak będę się upie­rać przy roli mor­der­czyni — rze­kła Angie, z lubo­ścią sącząc zimny bro­war. — Posłu­chaj­cie, jak to wspa­niale brzmi:
Har­riet — samotny mści­ciel.


— Har­riet upa­ja­jąca się zemstą niczym obło­kiem ulu­bio­nych per­fum… —
puściła wodze wyobraźni Kasia.


— Tylko jak ją nazwiemy na potrzeby lite­ra­tury kry­mi­nal­nej? —
zasta­na­wia­łam się, wodząc dookoła oczami w poszu­ki­wa­niu inspi­ra­cji. —
Wiem! — wykrzyk­nę­łam entu­zja­stycz­nie, kiedy mój wzrok spo­czął na
skrzyn­kach z kwia­tami, zawie­szo­nych na pobli­skim płotku: — Czarna
Petu­nia! Powabna jak kwiat, ale o duszy mrocz­nej niczym cze­lu­ści kopalni
węgla kamien­nego…


Zain­spi­ro­wane ideą Czar­nej Petu­nii przez następne pół godziny
dys­ku­to­wa­ły­śmy na temat ulu­bio­nych lite­rac­kich postaci kobie­cych, do
któ­rych nam naj­bli­żej cha­rak­te­ro­lo­gicz­nie.


— Powiem wam, że ja chyba mogła­bym się z łatwo­ścią utoż­sa­mić z Joanną
Chyłką, boha­terką praw­ni­czych powie­ści Remi­giu­sza Mroza. Nawet pod
wzglę­dem upodo­bań kuli­nar­nych. Chyłka też jest mię­so­żercą i podob­nie jak
ja uważa, że lodówka nie powinna słu­żyć do hodowli pnącz i wodo­ro­stów —
oznaj­miła Kasia. — Adzik wie, bo wła­śnie czyta audio­bo­oka.


— Chyba słu­cha! — spro­sto­wała Angie, dopi­ja­jąc piwo.


— Audio­bo­oki się czyta uszami — wyja­śni­łam uprzej­mie, skru­pu­lat­nie
ścią­ga­jąc łyżeczką resztki bitej śmie­tany ze ścianki pucharka.


— Dziew­czyny, przy­znam wam się do cze­goś — powie­działa nagle Angie
gło­śnym szep­tem, roz­glą­da­jąc się za kel­nerką, żeby zamó­wić kolejne piwo.
— Od trzech tygo­dni nie jem sło­dy­czy. Zero. Nawet mnie nie kusi. I schu­dłam już pra­wie cztery kilo!


Na te słowa roz­ja­śni­łam się jak zorza. Zagadka roz­wią­zana! Alle­luja!
Angie nie stała się wredna bez powodu! Wystar­czy tylko, że znów zacznie
przyj­mo­wać cukier, i wszystko wróci do normy! Znowu będzie miłą osobą,
która wspiera przy­ja­ciółkę, zamiast jej wbi­jać szty­lety mię­dzy żebra z czę­sto­tli­wo­ścią więk­szą niż skróty wia­do­mo­ści w TVN24. Pamię­ta­łam
dosko­nale z autop­sji, że po zakoń­cze­niu trzy­na­sto­dnio­wej diety
kopen­ha­skiej musia­łam kupić kilku oso­bom kwiaty na prze­pro­siny, bo byłam
wtedy naprawdę nie do znie­sie­nia i wiecz­nie zła jak osa.


— Czy­ta­łam ostat­nio świetny arty­kuł — kon­ty­nu­owała kon­spi­ra­cyj­nym tonem,
zupeł­nie nie­świa­doma mojego odkry­cia. — Naukowcy prze­pro­wa­dzili bada­nia
na szczu­rach i oka­zało się, że cukier uza­leż­nia osiem razy bar­dziej niż
koka­ina! Sty­mu­luje on pro­duk­cję sero­to­niny i… cze­goś jesz­cze.
Zapo­mnia­łam teraz czego. W każ­dym razie ta sero­to­nina popra­wia nastrój i kiedy poziom cukru spada, nastrój też nam siada. Więc powstaje zaklęte
koło: przyj­mu­jemy cukier, żeby znów poczuć się dobrze. W następ­stwie
tyjemy. Bar­dziej świa­dome jed­nostki odrzu­cają cukier. — Mia­łam wra­że­nie,
że w tym miej­scu oku­lar­nica ledwo powstrzy­mała się, aby nie wska­zać na
sie­bie pal­cem. — Nie wszy­scy jed­nak są tak silni i dają radę na dłuż­szą
metę oprzeć się nało­gowi. Wtedy wpa­dają w depre­sję i znów się­gają po coś
słod­kiego na pocie­chę.


— Tak! — Uśmiech­nę­łam się roz­anie­lona. — Tak! Zna­czy to, że bez cukru
nie jeste­śmy szczę­śliwi. Ba! Mamy syn­drom odsta­wie­nia! Jeste­śmy
roz­draż­nieni i mamy nastrój do dupy. I odgry­wamy się na innych za to, że
jedzą cukier. Genialne!


Kaśka zaczęła cał­kiem jaw­nie chi­cho­tać, bo podą­żała za moim tokiem
myśle­nia jak po sznurku. Angie nato­miast nie zwra­cała na mnie uwagi i dalej drą­żyła temat bia­łej śmierci.


— Tak więc szczury, które zdą­żyły przy­zwy­czaić się przez kilka tygo­dni
do dużych dawek cukru i nagle zostały go pozba­wione, zacho­wy­wały się jak
nar­ko­mani na gło­dzie. Podobno kie­dyś też prze­pro­wa­dzono podobny
eks­pe­ry­ment na myszach. Wyobraź­cie sobie, że gotowe były wytrzy­mać
bole­sne elek­trow­strząsy, aby tylko dostać potem por­cję cze­ko­lady!


— Prze­ra­ża­jące! — Kasia pokrę­ciła głową z podej­rza­nie poważną miną.


— Prawda? — pod­chwy­ciła woju­jąca z cukrem przy­ja­ciółka. — A daj­cie
spo­kój, ja nie chcę być znie­wo­lona! Dopa­mina! Przy­po­mniało mi się.
Dopa­mina to ten drugi neu­ro­prze­kaź­nik popra­wia­jący nastrój.


— Zga­dza się — przy­zna­łam, nagry­za­jąc maleń­kie cia­steczko, które podano
mi wraz z kawą. — Od czasu, gdy oka­zało się, że Rosiek ma fatalne wyniki
krwi, też bar­dzo ogra­ni­czył spo­ży­cie soli i cukru.


— Ale cie­bie to, widzę, kom­plet­nie nie rusza? — wyce­dziła Angie przez
zęby, zaraz po tym jak wytrą­biła kolejne piwo, w któ­rym zawar­tość słodu
naj­wy­raź­niej jej nie prze­szka­dzała.


Tego już było za wiele. Ciastko utknęło mi w gar­dle, a moje wewnętrzne
roz­wście­czone ja zerwało się z rat­ta­no­wego fotela, a następ­nie roze­rwało
Angie na małe, krwawe kawa­łeczki niczym mściwa Czarna Petu­nia. Tym­cza­sem
moje uze­wnętrz­nione i eks­tre­mal­nie tole­ran­cyjne ja zro­biło kilka
głę­bo­kich wde­chów, po czym wyszło do toa­lety.


Spo­glą­da­łam na sie­bie w poma­za­nym lustrze wychodka, ciężko wzdy­cha­jąc.
Chyba mia­łam już dość. Czas wra­cać do mamy. Zjem sobie na noc śle­dzia w oleju, zagryzę go pajdą chleba ze smal­cem, wcią­gnę jakie­goś gołąbka, o ile Adams już wszyst­kich nie pożarł, a na deser skon­su­muję kawa­łek
ser­nika. Tak! Zro­bię to dla Ojczy­zny, dla świata, ba, dla ludz­ko­ści
całej! Nie chcę być chuda, nie­do­cu­krzona i wredna.
  
Roz­dział trzeci Plany, stra­te­gie i wyła­do­wa­nia nie­at­mos­fe­ryczne


Roz­dział trzeci


Plany, stra­te­gie

i wyła­do­wa­nia

nie­at­mos­fe­ryczne


Doświad­cze­nia ostat­nich kilku dni dowo­dziły nie­zbi­cie, że nic nie
wner­wia mojego męża bar­dziej niż prace remon­towe we wła­snym domu. Oto
bowiem przy­szła kolej na wykoń­cze­nie łazienki, któ­rej remont Rosiek
zaczął pra­wie dzie­sięć lat temu. Od tego czasu moda zmie­niła się kilka
razy i teraz trzeba było dosto­so­wać to, co już było na ścia­nach, do
tego, czego byśmy aktu­al­nie chcieli.


Łatwo nie było. Mał­żo­nek pry­chał, pufał, mio­tał się, klął jak szewc i wyglą­dał jak wcie­le­nie bożka wszyst­kich roze­źlo­nych. Nie­trudno zgad­nąć,
że w tej postaci nie był wyma­rzo­nym towa­rzy­stwem. Całe szczę­ście mia­łam
co robić, sie­dzia­łam więc w Narnii, jak nazy­wa­li­śmy nasz ogród zimowy,
oddzie­lona od reszty domu solid­nymi szkla­nymi drzwiami, i robi­łam
roz­li­cze­nie wydat­ków firmy za zeszły mie­siąc.


Spaj­kuś leżał w ogro­dzie, pod krza­kiem różo­wej hor­ten­sji, i tylko cza­sem
łyp­nął złym okiem na kró­lika, który wła­śnie miał wychodne i bry­kał po
świeżo sko­szo­nej tra­wie. Pies w porze wio­senno-let­niej był nad­zwy­czaj
wylu­zo­wany. Rzadko co go ruszało — ani kró­liki, ani psz­czoły brzę­czące
mu nad uchem, ani mrówki masze­ru­jące rząd­kiem wokół jego nosa. Jedy­nie
żół­wica Molly i koty sąsia­dów wznie­cały w nim żyw­sze emo­cje.


Około pięt­na­stej, kiedy byłam gotowa do wysła­nia księ­go­wemu pło­dów swych
wysił­ków, oka­zało się, że inter­net nie działa. Jakby tego było mało,
prze­stała współ­pra­co­wać dru­karka. Po kilku pró­bach zre­ani­mo­wa­nia
ustroj­stwa zaczęła we mnie wzbie­rać fala wście­kło­ści i poczu­łam, że za
chwi­leczkę wybuchnę. Wyszłam więc na patio celem prze­wie­trze­nia
stra­pio­nej głowy i jak tak sobie sta­łam, to zaczy­na­łam tro­chę żało­wać,
że nie palę papie­ro­sów, bo jeśli wie­rzyć pala­czom, to może by mi tro­chę
ner­wów zeszło wraz z wydmu­chi­wa­nym dymem. W zamian zja­dłam cukierka.


Kątem oka zauwa­ży­łam, jak nasza wie­kowa sąsiadka, pani Fisher, pra­wie
zgięta wpół, spraw­dzała stan swo­jego traw­nika wzdłuż płotu. Dwa dni temu
Rosiek zli­to­wał się nad jej synem Gor­do­nem, który nie­dawno zła­mał rękę,
i sko­sił u nich trawę. Swoją drogą, pomimo dzie­więć­dzie­siątki na karku,
sąsiadka wciąż była cał­kiem żwawa, o czym świad­czyły jej prze­dziwne
wygi­basy, które aku­rat mia­łam wąt­pliwą przy­jem­ność obser­wo­wać.


— Dzień dobry, pani Fisher! — ode­zwa­łam się pogod­nie, ścią­ga­jąc
jed­no­cze­śnie z linki wysu­szone skar­petki. — Jak samo­po­czu­cie?


— No wła­śnie! — rze­kła sąsiadka z wielką mocą i… jakby pre­ten­sją? —
Kiedy w końcu twój mąż przyj­dzie zabrać stąd swoją trawę?!


— Jaką trawę? — spy­ta­łam lekko zba­ra­niała, po czym nagle z głębi domu
dobiegł mnie mocno poiry­to­wany głos mał­żonka.


— Ada­aaa!!! — darł się Rosiek, przy czym słowo „poiry­to­wany” na
okre­śle­nie tonu, który wła­śnie usły­sza­łam, nale­żało uznać za wyjąt­kowo
gru­bymi nićmi szyty eufe­mizm.


— Prze­pra­szam, muszę lecieć! — powie­dzia­łam więc spiesz­nie do pani
Fisher, a ta w odpo­wie­dzi pokrę­ciła głową wielce roz­cza­ro­wana moją
osobą.


Rosiek wyglą­dał jak ktoś, kogo ze zło­ści wła­śnie zalała krew i to w sen­sie dosłow­nym, więc w pierw­szej chwili patrzy­łam na niego w osłu­pie­niu. Łysa głowa ocie­kała mu czer­wo­nymi smu­gami aż do skroni,
pod­czas gdy on sam wciąż maj­stro­wał pod sufi­tem.


— Co się stało?! Prze­cież to trzeba jakoś zde­zyn­fe­ko­wać…! Złaź z tej
dra­biny!


— Kiedy nie mogę, bo muszę tu trzy­mać, żeby mi się nie prze­su­nęło!
Wkręty mi z rąk wypa­dły, więc cię wołam jak idiota… A ty mnie cał­kiem
igno­ru­jesz! — war­czał mój mąż.


Zebra­łam więc wkręty z pod­łogi, poda­łam mu, a kiedy umo­co­wał do sufitu
to, co było do umo­co­wa­nia, spy­ta­łam znów, co mu się stało w głowę.


— Ude­rzy­łem się w ten cho­lerny boj­ler! — wysy­czał Rosiek, obda­rza­jąc
urzą­dze­nie mor­der­czym spoj­rze­niem. — Pod sufi­tem gorąco, krew mi oczy
zalewa, pot po dupie ciek­nie… A jesz­cze cie­bie dowo­łać się nie mogłem!


— Prze­pra­szam — mruk­nę­łam bez cie­nia skru­chy i przy­stą­pi­łam do
dezyn­fe­ko­wa­nia ska­le­cze­nia. — W ogro­dzie byłam. Pra­nie ścią­ga­łam. Wtedy
pani Fisher nasko­czyła na mnie z pyta­niem, kiedy zamie­rzasz przyjść po
swoją trawę. Czy ty coś wiesz?


— Nawet mi nie przy­po­mi­naj o tym babi­szo­nie! — wark­nął Rosio, wciąż
sie­dząc na kra­wę­dzi wanny i spo­glą­da­jąc w mój dekolt. — Zacze­piła mnie
wczo­raj przed domem i spy­tała, kiedy zabiorę swoją trawę. Więc jej
powie­dzia­łem, że to nie moja trawa, tylko ich. Ja ją tylko sko­si­łem i jesz­cze zapa­ko­wa­łem w worek, a nawet poło­ży­łem obok kosza na odpadki
orga­niczne.


— No wiesz…? — Krę­ci­łam głową z nie­do­wie­rza­niem, acz­kol­wiek ciut
roz­ba­wiona. Pani Fisher była do tego zdolna, rzecz pewna.


— Ona na to, że skoro sko­si­łem trawę w ich ogro­dzie, to teraz jest to
moja trawa i mój pro­blem.


Par­sk­nę­łam w odpo­wie­dzi, zauwa­ża­jąc jed­no­cze­śnie, że spo­glą­da­nie na mój
biust z bli­skiej odle­gło­ści działa na Rośka wręcz tera­peu­tycz­nie. Dzięki
temu był w sta­nie wypo­wia­dać się na wyjąt­kowo draż­liwy temat pani Fisher
z nie­zwy­kłym jak na niego spo­ko­jem. Czy­ta­łam gdzieś, że jeśli kobieta na
chwilę odsłoni piersi w cza­sie naj­więk­szej nawet kłótni ze swoim
part­ne­rem, to on auto­ma­tycz­nie scho­dzi z tonu i jest duża szansa na
natych­mia­stowe zaże­gna­nie awan­tury.


— Jeśli jesz­cze raz mnie o to zapyta, to przy­się­gam, że wepchnę jej to
siano w tyłek i jesz­cze zatkam pompką do roweru! A tobie jak idzie z roz­li­cze­niem?


— Roz­li­cze­nie zro­bione. Inter­net się wpraw­dzie zawie­sił, ale jak
zre­se­to­wa­łam router, to wszystko poszło w końcu do księ­go­wego… Za to
teraz mam pro­blem z dru­karką! Francy jed­nej car­tridge z tuszem się nie
podoba i nie chce mi nic wydru­ko­wać! Ech, chyba zosta­wię to dru­ko­wa­nie
na póź­niej, a w zamian wyżyję się na odku­rza­czu…


Jak powie­dzia­łam, tak zro­bi­łam. Pod­czas sprzą­ta­nia w Narnii odkry­łam, że
w rogu para­petu, zaraz za lodówką, spa­ce­ruje sobie w naj­lep­sze dość
liczna grupa skrzy­dla­tych mró­wek. Pogna­łam więc do szafki po spe­cjalny
pro­szek, obsy­pa­łam nim szczo­drze para­pet, a cze­ka­jąc na jego zabój­czy
efekt, włą­czy­łam odku­rzacz i zabra­łam się za usu­wa­nie psiej sier­ści z czer­wo­nej sofy. Nagle odku­rzacz ucichł znacz­nie, jakby był tylko na
czę­ścio­wych obro­tach, a potem wark­nął. W prze­czu­ciu naj­gor­szego szybko
odłą­czy­łam go od sieci.


— Co tak śmier­dzi?! — spy­tał Rosiek, mate­ria­li­zu­jąc się znie­nacka obok
mnie z wier­tarką w ręce.


— Chyba się wła­śnie sil­nik spa­lił… — wyję­cza­łam, pada­jąc bez sił na
sofę. Mia­łam ochotę się roz­pła­kać. — Mnie też zaraz szlag trafi,
zoba­czysz. Dokład­nie jak ten odku­rzacz. Nic mi dziś nie idzie!!!


— Nie martw się, kocha­nie. Kupimy nowy — powie­dział Rosiek kojąco. —
Idź, usiądź w ogro­dzie i się zre­lak­suj… Taki dzień, że wszystko idzie
jak po gru­dzie. Ja już też prze­rwa­łem robotę, bo mam dość. Zaraz
poszu­kam w necie jakie­goś przy­zwo­itego dysona…


Spoj­rza­łam na niego podejrz­li­wie, bo zro­bił się nagle tak wylu­zo­wany,
jakby sobie coś cich­cem zapa­lił. Odpro­wa­dza­łam go wzro­kiem, gdy
tanecz­nym kro­kiem odda­lał się do salo­niku, zapewne po to, żeby zasiąść w ulu­bio­nym fotelu naprze­ciwko tele­wi­zora.


Też sta­ra­łam się zre­lak­so­wać, ale mi za cho­lerę nie szło. Musia­łam
wyłą­czyć audio­bo­oka, bo myśli były tak roz­bie­gane, że umysł nie dawał
rady zro­zu­mieć dia­lo­gów. Jeśli w tej sytu­acji nie pomogą Dzie­wu­chy, to
ja już nie wiem, co pomoże! Posta­no­wi­łam zro­bić kawę i pokon­wer­so­wać z przy­ja­ciół­kami w ramach tera­pii. Przed­tem zaj­rza­łam na chwilę do
salo­niku i zauwa­ży­łam, że Rosiek przy­sy­pia nad swoim iPa­dem. Zapewne
poszu­ki­wa­nia odku­rza­cza na eBayu śmier­tel­nie go znu­żyły. Zro­bi­łam więc
kawę latte tylko dla sie­bie i uru­cho­mi­łam Mes­sen­gera.


Angie: Szlag! Wła­śnie byłam na inspek­cji w warzyw­niku i, nie­stety,
nie wszystko mi wze­szło. Cały rzą­dek fasoli pusty!


Ana: Pew­nie nasiona były do niczego.


Angie: No cóż, część nasion była z poprzed­niego roku, przy­znaję.
Ale czy to powód??? Mówią, że orga­ni­zmy żywe mogą prze­trwać całe lata w wiecz­nej zmar­z­li­nie, czy w jakichś morzach kwasu sol­nego na księ­życu
Jowi­sza, a moje nasionka nie prze­trwały nawet jed­nej zimy w szopce?! No
pro­szę was!


Kasia: Pew­nie masz tam warunki hiper­ek­stre­malne, Angie.


Ana: Powiem Wam, mnie też nosi. Cały dzień uże­ra­łam się w robo­cie z debi­lami, wró­ci­łam do domu i dosta­łam okres! A pla­no­wa­ły­śmy z Vale­rią
popły­wać wie­czo­rem w morzu! Jesz­cze na dokładkę zauwa­ży­łam, że te kurwy,
mszyce, pożarły żyw­cem drzewko cytry­nowe! Zro­bi­łam oprysk z mydła i tak
czysz­czę liść po liściu… Mam ochotę komuś przy­pier­do­lić.


Kasia: No dobra. To i ja się wyga­dam — wła­śnie stra­ci­łam for­tunę na
wymianę pro­gów w aucie. Nie­mniej mia­łam miłe poczu­cie speł­nie­nia, bo już
im się dawno nale­żało. Radość nie trwała jed­nak długo, bo w dro­dze z warsz­tatu do domu wysia­dła kli­ma­ty­za­cja!!! W taki upał! Dodat­kowo
pod­czas dra­ma­tycz­nej próby ugo­to­wa­nia obiadu dla sie­bie i mojej
sza­now­nej rodzi­cielki zorien­to­wa­łam się, że pie­kar­nik wcale się nie
nagrzewa!!! Co jesz­cze? Pytam się ja?!


Ada: Dziew­czyny, to chyba wszyst­kie mamy taki sza­lony dzień! U mnie
dziś też nic nie idzie.


Kasia: Zen, dziew­częta. Zen!


Ana: Dzień na zen. Kurwa.


Angie: No pięk­nie! Zamiast papryką posy­pa­łam mięso cyna­mo­nem!
Myśli­cie, że jak rodzi­nie nie powiem, to się sami zorien­tują?


Kasia: Zależy, czy szczo­drą ręką pod­sy­pa­łaś mię­cho. Ale ja bym szła
w zaparte. Niech to oni myślą, że coś z nimi nie tak. Ty już dziś dość
prze­szłaś.


Angie: Racja, Kasiu! A u Cie­bie co w końcu będzie na obiad?


Kasia: W związku z zepsu­tym pie­kar­ni­kiem i chwi­lo­wym bra­kiem szans
na pie­czoną szynkę w mio­dzie naszła mnie wena na harce kuli­narne i ser­wuję dziś kaszę gry­czaną w for­mie nafa­sze­ro­wa­nych nią pie­cza­rek.


Ada: Ja nie mam głowy do goto­wa­nia. Rosiek ma jesz­cze pomi­do­rową z wczo­raj, podam mu do tego kok­tajl z kre­we­tek, żeby się dopchał.
Przy­naj­mniej się pozbędę tych śmier­dzieli z lodówki. Kre­we­tek zna­czy. A dzie­cio­rom usmażę nale­śniki. Tru­skawki na deser, nie będą fikać.


Angie: À pro­pos tru­ska­wek, dzie­wu­chy! W zeszły week­end zro­bi­łam
taki pyszny deser, że nawet teściowa roz­pły­wała się w zachwy­tach. Takie
jakby tru­skaw­kowe tira­misu… Sama wzię­łam dokładkę, przy­znaję się bez
bicia.


Ada: Angie… czy to ozna­cza, że znów przyj­mu­jesz cukier???


Angie: Wstyd się przy­znać, kur­czę blaszka, ale tak… przyj­muję. Od
jakie­goś tygo­dnia.


Ada: Alle­luja!


Angie: Ech, powie­dzia­łam sobie, a co ja, kurna, jestem? Męczen­nica?
W dodatku Michu mi strasz­nie przy­sry­wał, że na gło­dzie jestem
nie­sa­mo­wi­cie wręcz upier­dliwa i wredna. No, wie­cie co?! Takie słowa od
wła­snego męża?


Ada: Hm…


Angie: Więc jeśli byłam kie­dy­kol­wiek wredna wobec Was, to
naj­go­rę­cej prze­pra­szam. Można to uspra­wie­dli­wić oko­licz­no­ściami.


Ada: Dzie­wu­chy, nie uwie­rzy­cie, kto wła­śnie poja­wił się na moim
podwórku! Piąta, bra­ku­jąca do kom­pletu, Dzie­wu­cha! Cie­kawe, jaka jest
jej histo­ria…


Madzia, która od ponad roku miesz­kała ze mną pra­wie po sąsiedzku,
wyglą­dała jak uro­dziwa, nie­duża, za to wyjąt­kowo żądna krwi Furia. Kiedy
wyszłam ją powi­tać, wciąż sta­rała się oprzeć swój rower o taczkę Rośka.
W związku z tym, że jed­no­ślad był wyjąt­kowo krnąbrny i nie­ustawny, Ruda
cisnęła go w końcu na stertę wor­ków juto­wych.


— Matko! Czy ty chcesz mi powie­dzieć, że przy­je­cha­łaś ze Stan­wick
rowe­rem? — zawo­ła­łam, łapiąc się za głowę.


— Grrrrrr!!! — Przy­ja­ciółka parła pro­sto na mnie, aż musia­łam usko­czyć w przej­ściu, żeby mogła wejść do środka.


— Nawet nie wie­dzia­łam, że masz rower!


— A tak! — wysa­pała Madzia już w kuchni, sia­da­jąc z impe­tem na
drew­nia­nej skrzyni na pra­nie, po czym dodała zja­dli­wie: — Liam mi
zamó­wił. Taka, rozu­miesz, nie­spo­dzianka…


— Świet­nie!


— A ty widzia­łaś, jak on wygląda? Ten rower?!


— No jak? Bar­dzo faj­nie wygląda.


— Ale on jest RÓŻOWY, do dia­ska! Wście­kle neo­nowo różowy! Nawet moja
Suzie ma ład­niej­szy! Zie­lony. Jak nor­malny czło­wiek, a nie jakaś
cho­lerna Bar­bie… — Madzia wes­tchnęła ciężko, a następ­nie spy­tała
znie­nacka: — Aduś, masz może jakieś wino?


— Pew­nie, że mam! Zawsze. — Uśmiech­nę­łam się słodko i dałam nura w cze­lu­ści witrynki z alko­ho­lami. — Tylko nie mów, że to ten różowy pojazd
tak cię zeźlił. Osta­tecz­nie pięk­nie dowiózł cię na miej­sce.


— I to w trzy­dzie­ści trzy minuty! — pod­kre­śliła Madzia z pewną dumą,
puka­jąc w szkiełko zegarka. — Przy­je­cha­łam rowe­rem, bo nie mia­łam innego
wyj­ścia. Liam zabrał Suzie do kina autem. Zaraz po tym, jak mi oznaj­mił,
że już jutro znowu będę miała na gło­wie cały jego zespół! Odbiera ich o siód­mej rano z lot­ni­ska!!! I co na to powiesz??? — Ruda prze­su­nęła
zna­cząco wzrok z butelki wina, którą dzier­ży­łam w dłoni, na swój pusty
kie­li­szek. — Lej do pełna, Aduś. Napi­sa­łam Lia­mowi, żeby mnie ode­brał
wie­czo­rem… Mnie i rower.


— I nic ci wcze­śniej nie wspo­mniał, że to pla­nują? — wystę­ka­łam, z tru­dem wci­ska­jąc korek w szyjkę butelki, po tym jak już napeł­ni­łam
kie­liszki.


— Bo wie­dział, że się nie zgo­dzę! Szu­bra­wiec! Więc mnie posta­wił przed
fak­tem doko­na­nym. Zdrajca! Znów będę miała dom waria­tów! — To rze­kł­szy,
wychy­liła jed­nym hau­stem całe wino i z impe­tem odsta­wiła kie­li­szek na
kuchenny blat. — Ja na twoim miej­scu bym się nie kło­po­tała tym kor­kiem…


— A co? Czyżby znów jakiś duży kon­cert mieli? — zain­te­re­so­wa­łam się.


Liam był Irland­czy­kiem, podob­nie jak cały jego zespół roc­kowy, w któ­rym
grał na kla­wi­szach. Prze­pro­wa­dził się do Anglii na życze­nie uko­cha­nej
żony, aby była bli­żej mnie, ale nie­stety, wszystko w życiu ma swoją
cenę. Teraz Madzia musiała zno­sić pod swoim dachem obec­ność kum­pli męża
czę­ściej, niżby sobie tego życzyła.


— Nie, tym razem pra­cują nad nowym mate­ria­łem na płytę, bo ktoś zała­twił
im stu­dio nagra­niowe na… sier­pień. Więc teraz chło­paki przy­jeż­dżają
tutaj z Irlan­dii, a potem Liam bie­rze urlop i jedzie z nimi do Dublina.


— Aaaa… — Kiw­nę­łam głową ze zro­zu­mie­niem.


— Sły­sza­łaś, co powie­dzia­łam?! — Ruda zde­ner­wo­wała się, nie­bez­piecz­nie
balan­su­jąc na kra­wę­dzi skrzyni. — Mają zała­twione stu­dio na sier­pień!!!


— Ach! — zre­flek­to­wa­łam się. — To nie­do­brze.


— Na sier­pień! — powtó­rzyła Madzia z gory­czą. — Tym samym zruj­no­wał
nasze wspólne waka­cje.


— Ale ty i Suzie wciąż przy­jeż­dża­cie do Strasz­nego Dworku! — bar­dziej
zako­mu­ni­ko­wa­łam, niż zapy­ta­łam, z bar­dzo surową miną.


— Oooo, ja sobie tego nie odmó­wię, kochana, choćby nie wiem co! Tylko
nie wiem, jak my to zro­bimy orga­ni­za­cyj­nie… Prze­cież jest jesz­cze pies!
I w jedną stronę to żaden pro­blem, mogę jechać po pro­stu za wami na
Skye, ale z powro­tem? Zostanę tam jakieś dwa tygo­dnie, póki nas nie
wywa­li­cie, i co? Samotna podróż do domu. A jak ja sobie pora­dzę sama z Suzie i Malut­kim?! To dobre dzie­więć godzin jazdy! Wyobra­żasz sobie tę
dwójkę sie­dzącą grzecz­nie na tyl­nym sie­dze­niu? Bo ja nie!


Malutki był cał­kiem spo­rych roz­mia­rów gol­den retrie­ve­rem, któ­rego Madzia
dostała w pre­zen­cie od męża w zeszłą Gwiazdkę jako szcze­niaczka. Teraz
młody miał już dzie­więć mie­sięcy i ważył tyle, co mały samo­chód.
Dodat­kowo na pewno miał ADHD, o które Madzia czę­sto posą­dzała rów­nież
swoją pię­cio­let­nią córkę.


— Oj tam, naj­wy­żej zosta­nie­cie z nami cały mie­siąc. Tym spo­so­bem
poje­dziemy razem i wró­cimy razem — odpo­wie­dzia­łam nie­fra­so­bli­wie,
powtór­nie napeł­nia­jąc kie­liszki.


— Taaaak? — Ruda w końcu nieco się roz­ja­śniła. — Ale macie tam dość
miej­sca? Nie będę nikomu zaj­mo­wać łóżka? Och, mówię ci, Aduś, mia­łam
dziś ochotę zdjąć strzelbę ze ściany, nała­do­wać ją śru­tem i strze­lić
Lia­mowi w oba kolana za ten numer, który mi wykrę­cił! Dla­tego musia­łam
przy­je­chać do cie­bie i się roz­ła­do­wać.


— Bar­dzo słusz­nie uczy­ni­łaś, kochana, bar­dzo słusz­nie — zapew­ni­łam
gorąco. — Wiele kobiet nie sie­dzia­łoby teraz w wię­zie­niach za zbrod­nie w afek­cie na wła­snych mężach, gdyby w porę wsia­dły na rower i poje­chały
napić się wina z przy­ja­ciółką! A teraz idź sobie chwilę poga­daj z Roś­kiem, bo ja muszę usma­żyć dzie­cia­kom nale­śniki.


— FUCK, FUCK, FUCK!!! — Dobiegł nas spa­ni­ko­wany głos.


Wpa­dły­śmy z Madzią do salo­niku jak dwa pio­runy kuli­ste i ujrza­ły­śmy
pobla­dłego nad swoim iPa­dem Rośka.


— Kocha­nie… — ode­zwał się mąż ze skru­szoną miną — chyba musia­łem
przy­snąć z table­tem w ręku i nie­chcący kupi­łem na eBayu cię­ża­rówkę…


*


Całe szczę­ście wła­ści­ciel cię­ża­rówki miał poczu­cie humoru i anu­lo­wał
trans­ak­cję po tym, jak Rosiek do niego zadzwo­nił i mu wszystko
wytłu­ma­czył. Nasz mają­tek nie powięk­szył się zatem o ośmio­to­nową sca­nię.


Madzia poma­gała mi dziel­nie w wie­czor­nym pod­le­wa­niu kwia­tów w ogro­dzie,
acz­kol­wiek wypeł­niona wodą po brzegi konewka nieco ją zno­siła w różne
strony.


— Ty, Aduś, a co to tam pływa w tych małych puszecz­kach wko­pa­nych w rabatę? — zapy­tała w pew­nym momen­cie.


— Śli­maki pły­wają. — Wyszcze­rzy­łam zęby w uśmie­chu.


— Co?! A jak one tam wpa­dły?


— Wpa­dły, bo zostały zwa­bione piw­skiem, moja droga — odpo­wie­dzia­łam,
wycią­ga­jąc z ziemi pojem­ni­czek i opróż­nia­jąc jego zawar­tość w kom­po­stow­niku, choć tro­chę mnie kusiło, aby je wywa­lić przez płot do
pani Fisher. — W sumie dobrze, że pytasz, bo muszę im wymie­nić bro­war. W tym już pły­wają ze trzy dni i jak widzisz, pojem­nik pełen. Już się pewno
tam żadna kre­atura nie zmie­ści. A to wła­śnie wie­czo­rem i w nocy jest
naj­więk­sza impreza.


— Chcesz powie­dzieć, że topisz śli­maki w piwie?! — Ruda odchy­liła głowę
do tyłu i zaśmiała się łobu­zer­sko, dokład­nie tak, jak czy­niła to jej
córka.


— Nie było wyj­ścia! — Roz­ło­ży­łam ręce w geście bez­rad­no­ści. — Po kilku
tygo­dniach bez­sku­tecz­nego odstra­sza­nia i kil­ka­krot­nej wymia­nie sadzo­nek
na raba­cie walka z tymi skur­czy­by­kami weszła w zabój­czą fazę.
Prze­czy­ta­łam gdzieś, że śli­maki lubią piwo. Posta­no­wi­łam spraw­dzić i oka­zało się, że fak­tycz­nie działa. Zamiast zasa­dzić się na mło­dziutki
krza­czek dalii pędzą do pojem­niczka z bro­wa­rem… Cóż. Przy­naj­mniej
umie­rają szczę­śliwe.


— Taaaa… Na pewno. — Madzia zachi­cho­tała.


— Z pew­no­ścią wolą to niż nafa­sze­ro­wać się zabój­czą che­mią, którą
ofe­rują w skle­pach ogrod­ni­czych — rze­kłam z prze­ko­na­niem.


— Z pew­no­ścią to one by wolały nafa­sze­ro­wać się twoją dalią, hi, hi.


— Ale tak dobrze to nie ma — odpar­łam, napeł­nia­jąc na nowo pojem­niczki
piwem. — Wierz mi, pró­bo­wa­łam róż­nych mniej inwa­zyj­nych metod, ale nic
nie dzia­łało. Więc je teraz upi­jam…


— Rosiek się nie wku­rza, że mu bro­war z lodówki pod­bie­rasz? — docho­dziła
dalej Madzia, po raz kolejny nawra­ca­jąc z pełną konewką.


— Tro­chę… — przy­zna­łam. — Ale to już nie będzie długo trwało. Jak te
roślinki pod­ro­sną, to śli­maki stracą zain­te­re­so­wa­nie, bo one lubią tylko
takie mło­dziut­kie listeczki i łodyżki, takie z nich cwa­niaki. —
Uśmiech­nę­łam się pobłaż­li­wie, ale zaraz potem spo­waż­nia­łam, bo tar­gnęła
mną bar­dzo nie­przy­jemna myśl. — Ty! Huma­ni­tarna śmierć to jedno, ale
jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby się wieść roz­nio­sła i wszyst­kie śli­maki z oko­licy zaczęły ścią­gać do Hud­so­nów na piwo!


*


W poło­wie lipca w końcu pochy­li­ły­śmy się z Har­riet nad pla­nem dworku,
który opra­co­wa­li­śmy z Roś­kiem pod­czas kwiet­nio­wej wizyty na wyspie Skye,
w celu teo­re­tycz­nego ulo­ko­wa­nia wszyst­kich gości w Leśnej Sady­bie. Nie
wiem, jak to moż­liwe, ale pod­czas mie­sięcy let­nich Har­riet była nawet
bar­dziej zapra­co­wana niż nor­mal­nie i w domu nie­mal nie bywała, więc żeby
się z nią zoba­czyć, musia­łam przy­je­chać na farmę swoim nie­bie­skim,
kan­cia­stym autkiem.


Ośmio­let­nie far­mer­skie dziecko o imie­niu Daisy bez­tro­sko ska­kało sobie
na tram­po­li­nie, bar­dzo uba­wione wido­kiem pod­ska­ku­ją­cego w rytm jej
sko­ków labra­dora o imie­niu Rollo, który naj­wy­raź­niej został posa­dzony na
owej tram­po­li­nie za karę. Zapar­ko­wa­łam pod bramą i zauwa­ży­łam
roz­wście­czoną Har­riet, wyma­chu­jącą w jego stronę dwoma zadu­szo­nymi
indy­kami. Nie­szczę­sne ofiary Rolla maj­tały w powie­trzu zwię­dłymi
szy­jami, a mord w oczach far­merki natych­miast przy­po­mniał mi o pomy­śle
obsa­dze­nia Har­riet w roli zim­no­krwi­stej zabój­czyni. Cho­ciaż może raczej
powin­nam powie­dzieć: peł­no­krwi­stej. Far­merka zawsze bie­gała po far­mie z pręd­ko­ścią stru­sia pędzi­wia­tra i wcale jej w tym nie prze­szka­dzały
wyso­kie do kolan kalo­sze i zazwy­czaj dzier­żone w dło­niach widły.


À pro­pos stru­sia: nie­dawno Wil­liam­so­wie wzbo­ga­cili swój inwen­tarz o mło­dego emu, któ­rego nazwali Crazy Mike i chyba rze­czy­wi­ście trudno
byłoby o traf­niej­sze imię dla tego sym­pa­tycz­nego, upie­rzo­nego szaj­busa.
Rosiek dostał na jego punk­cie praw­dzi­wego fioła, aż zaczę­łam poważ­nie
się oba­wiać, czy i sobie nie sprawi takiego pupilka.


— A więc tak: na par­te­rze w lewym skrzy­dle znaj­duje się ogromna kuch­nia,
a obok niej prze­stronna jadal­nia. Kaśka będzie miała raj! Pośrodku jest
hall z wyj­ściem do ogrodu. Z kolei w pra­wym skrzy­dle znaj­duje się mały
gabi­ne­cik, a oprócz tego spory salon z biblio­teką. W życiu nie widzia­łaś
tak wiel­kiego kominka! Nor­mal­nie jak w fil­mach! — nawi­ja­łam
pod­eks­cy­to­wana, w myślach już prze­by­wa­jąc w Strasz­nym Dworku. — Dół nas
zresztą śred­nio inte­re­suje, bo jeśli ktoś tam będzie spał, to tylko
awa­ryj­nie, i tylko wtedy, jeśli damy dupy z pla­no­wa­niem.


— Jak damy dupy, to będzie twoja wina, bo goście mnożą się jak kró­liki!
Można się w tym wszyst­kim pogu­bić — odpo­wie­działa Har­riet, odrzu­ca­jąc
włosy na plecy bar­dzo kobie­cym i kokie­te­ryj­nym gestem, który nieco się
kłó­cił z jej wize­run­kiem twar­dej, far­mer­skiej baby w ubło­co­nych
kalo­szach.


— Za to na górze mamy osiem sypialni — kon­ty­nu­owa­łam, otwie­ra­jąc butelkę
wody mine­ral­nej.


Lato na Wyspach wyjąt­kowo nas roz­piesz­czało tego roku. Była szansa, że i na wyspie Skye nie będziemy wiecz­nie mok­nąć i mar­z­nąć w pory­wi­stym
wie­trze. Wcią­gnę­łam Dunve­gan w apli­ka­cję pogo­dową w swoim tele­fo­nie i moje ostat­nie obser­wa­cje wska­zy­wały na to, że róż­nica w tem­pe­ra­tu­rze nie
była zbyt wielka. Padało tam wpraw­dzie tro­chę wię­cej niż u nas, ale na
mapie pogody widać było dość czę­sto żół­ciut­kie sło­neczka.


— Osiem sypialni… — powtó­rzyła prze­cią­gle Har­riet. — A gości ilu?


— Prze­cież wszy­scy naraz się nie zjadą! — odpo­wie­dzia­łam, igno­ru­jąc
sar­kazm w jej gło­sie. — Wśród tych ośmiu dostęp­nych sypialni dwie są
połą­czone wspólną łazienką i moje dzie­ciaki już się tam nie­jako
wpro­wa­dziły… Ale to nawet dobrze się składa, bo Daisy będzie mogła w trak­cie waszego pobytu sta­cjo­no­wać z naszą Joanną…


— Sta­cjo­no­wać…! Ha, ha, ha! — prze­rwała mi Har­riet, nie­zwy­kle uba­wiona.
— Czy ty kie­dy­kol­wiek widzia­łaś moją córkę sta­cjo­narną?


Rozej­rza­łam się, szu­ka­jąc wzro­kiem małej łobu­ziary, i dostrze­głam ją
bie­ga­jącą na bosaka i bez koszulki wokół zagrody, pod­czas gdy przed nią
umy­kał czarny baran.


— Kie­dyś nam w końcu pad­nie — rze­kłam z czu­łym uśmie­chem. — A kiedy to
już nastąpi, zawle­czemy ją do pokoju Joanny. Alex nato­miast będzie spał
w pokoju Adamsa. O wła­śnie! Zapo­mnia­łam zapy­tać: czy April Rose też
jedzie z nami?


— Chyba osza­la­łaś! — Har­riet wymow­nie puk­nęła się w czoło. — To mają być
dla nas waka­cje, a nie misja szpie­gow­ska! Mam tego dosyć na co dzień!


Dziew­czyna Alexa, April Rose, wywo­dziła się z bar­dzo tra­dy­cyj­nej rodziny
cygań­skiej, a jej krewki ojciec już nie raz dopro­wa­dził Wil­liam­sów do
zała­ma­nia ner­wo­wego, wyra­ża­jąc swą głę­boką nie­chęć do związku swo­jej
córki z nie­rom­skim chło­pa­kiem. Aby więc mło­dzi mogli się spo­ty­kać, stale
ktoś musiał ich pil­no­wać, żeby ni­gdy nie zostali sam na sam i żeby im
się przy­pad­kiem nie zachciało figlo­wać.


— No też wła­śnie mia­łam spy­tać, gdzie jest Alex… — rzu­ci­łam lek­kim
tonem.


Har­riet tym­cza­sem naj­pierw zbla­dła, a następ­nie poczer­wie­niała, po czym
zerwała się na równe nogi.


— Słodki Jezu! — wrza­snęła i popę­dziła ku staj­niom.


Za nią ruszyła Daisy, z czego naj­bar­dziej ucie­szył się czarny baran, a za nimi dwoma ruszyły w rado­sną pogoń psy: Rollo i Jake. Sie­dzia­łam
jesz­cze przez moment na ogro­do­wym krze­sełku i zasta­na­wia­łam się, co
robić, ale osta­tecz­nie pogna­łam za przy­ja­ciółką. Dotar­łam tam aku­rat
wtedy, gdy Har­riet z pasją rugała sie­dem­na­sto­let­niego syna, który
wyglą­dał na bar­dzo zaab­sor­bo­wa­nego prze­rzu­ca­niem siana, a ciem­no­włosa
April Rose z ogrom­nym namasz­cze­niem cze­sała koń­ską grzywę.


— Och, mamo! — obu­rzył się Alex z cwa­niac­kim, mocno pod­pa­da­ją­cym
uśmiesz­kiem. — Co ty myśla­łaś, że my tu robimy? Wstydź się!


— Ja ci mówi­łam setki razy, że macie mi nie zni­kać z pola widze­nia!
Jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby pod­czas mojej straży coś się wyda­rzyło! —
Zaczer­wie­niona z ner­wów Har­riet odgra­żała się synowi pię­ścią, po czym
nagle sku­piła wzrok na dziew­czy­nie, pod­bie­gła do niej i trium­fal­nie
wycią­gnęła z jej wło­sów źdźbło siana. — HA!


— Tak że tego… — mruk­nę­łam do sie­bie po pol­sku, obser­wu­jąc, jak
roz­ju­szona matka wypy­cha zako­chaną parę ze stajni i naka­zuje im
oczysz­cze­nie stawu z przy­wia­nych tam liści i innego badzie­wia.


Staw znaj­do­wał się jakieś dzie­sięć metrów od naszego sto­lika, więc cały
czas było ich widać jak na dłoni. Far­merka ze świ­stem wypu­ściła
powie­trze i wysy­czała:


— Wykoń­czą mnie kie­dyś, smar­ka­cze… I ty jesz­cze pytasz, czy April Rose
jedzie z nami!


— Prze­pra­szam, już wię­cej nie będę. — Ude­rzy­łam się ze skru­chą w pierś.
— Na czym to sta­nę­ły­śmy… Aha! Daisy z Joanną, Alex z Adam­sem, ty z Mat­tem sąsied­nie drzwi zaraz obok chło­pa­ków, a my z Roś­kiem zaraz obok
dziew­czy­nek… Madzia i Suzie będą przez cały pobyt zaj­mo­wały sypial­nię
koło nas. Czyli mamy obsa­dzo­nych pięć sypialni. Ja chyba sobie muszę
jakoś te pokoje pona­zy­wać w gło­wie… W każ­dym razie zostają trzy do
roz­dy­spo­no­wa­nia.


— Okej. Kto przy­jeż­dża następny? — zadała rze­czowe pyta­nie Har­riet, nie
spusz­cza­jąc oka z Alexa, który w wyra­zie fru­stra­cji zamie­rzał chyba
wrzu­cić sio­strę do stawu. Daisy wiła się i wrzesz­czała jak opę­tana.


— Potem… — Zmarsz­czy­łam czoło, wysi­la­jąc umysł. — Potem… przy­jeż­dża
Kaśka z moją mamą, swoją mamą i ich psem Pira­nią. Trzy dni po nas, jeśli
się nie mylę. Moja mamuśka zaj­muje szó­stą sypial­nię, tę, co ma tylko
jedno poje­dyn­cze łóżko, a Kaśka z rodzi­cielką siódmą. Zostaje jedna
wolna sypial­nia, która przy­pad­nie Ance i Vale­rii, które zgod­nie z pla­nem
mają zja­wić się na Skye dzień po toru­nian­kach.


— No dobra. Czyli mamy kom­plet na pierw­szy tydzień! — Har­riet zabęb­niła
paznok­ciami o blat sto­lika. — Potem my się zmy­wamy, więc zwolni się
jedna sypial­nia. Kto przy­jeż­dża następny?


— Angie, Michał i ich syn Pio­trek. Mał­żon­ko­wie będą mieli wspólny pokój,
a Pio­trek zaj­mie miej­sce Alexa w sypialni Adamsa. Taki skład zostaje
całe dwa tygo­dnie. A nie! Zaraz… Marta przy­jeż­dża jakoś w trzeci tydzień
razem z Pau­liną…


— Pau­lina przy­jeż­dża sama?


— Tak, bo jej chło­paki wyjeż­dżają wtedy na jakiś obóz.


— I gdzie je poło­żysz? — zapy­tała Har­riet z nie­jaką satys­fak­cją,
pod­pie­ra­jąc się pod boki.


— No jak to? — Podra­pa­łam się po gło­wie w wyra­zie kon­ster­na­cji. —
Prze­cież mia­ły­śmy to wszystko obga­dane i pięk­nie zapla­no­wane…


— Daisy, zostaw tę krowę! — zawo­łała far­merka w stronę młod­szego
dziecka, osła­nia­jąc oczy dło­nią przed słoń­cem. — Krowa to nie pies, nie
będzie za tobą cho­dzić na smy­czy, na litość boską! Alex, czy ty za to
mógł­byś nieco zin­ten­sy­fi­ko­wać pracę koń­czyn? Tyle roboty, a ty sobie
sto­isz jak jakiś wazon!


— Dobrze! — Nagle mnie olśniło i uśmiech­nę­łam się trium­fal­nie sama do
sie­bie. — Prze­cież Ana jedzie z Vale­rią na tygo­dniową roman­tyczną
objaz­dówkę po Szko­cji i wrócą do dworku dopiero czwar­tego tygo­dnia. Więc
będzie wolny pokój, ta-dam! A na początku czwar­tego tygo­dnia Angie
wraca do Pol­ski, bo jesz­cze mają zapla­no­waną rodzinną wycieczkę do
Bar­ce­lony, gdzie dołą­czy do nich córka i zięć. W ich miej­sce przy­je­dzie
moja cio­teczna sio­strzyca Marla ze swoją fami­lią! A że nasza Joanna
zabiera się do Anglii z Marti i Pau­liną, żeby z kolei poje­chać na
waka­cje ze swoją mamą, to w jej pokoju ulo­ku­jemy moje sio­strze­nice, a Igor dołą­czy do chło­pa­ków… Nie, zaraz, jakich chło­pa­ków? Tam już wtedy
będzie tylko Adams… Zresztą bie­rzemy ze sobą na wszelki wypa­dek dwa
mate­race. Wszystko gra! Jeste­śmy genialne.


— Oby tylko tak genial­nie się wszystko uło­żyło w prak­tyce jak w teo­rii
— ostu­dziła nieco mój samo­za­chwyt Har­riet, a jej głos był nieco
zdu­szony, bo wła­śnie zasa­dziła się na jakie­goś nie­po­słusz­nego
chwa­ściora. — Z moich doświad­czeń wynika, że to róż­nie bywa.


Zapra­co­wa­nie mojej towa­rzyszki zaczy­nało mnie już tro­chę uwie­rać, więc
zasta­no­wi­łam się, czy i ja nie mam cze­goś pil­nego do zro­bie­nia w domu.
Zer­k­nę­łam na zega­rek i pode­rwa­łam się z ławki jak opa­rzona.


— To już ta godzina?! Muszę pędzić, bo Rossa dziś nie ma, więc to ja
muszę zawieźć Adaśka do bazy na tre­ning kade­tów!


*


— Dobry wie­czór, moja droga! — Usły­sza­łam w słu­chawce pod­eks­cy­to­wany
głos teścia.


— Witaj, Tony — powi­ta­łam go rów­nie entu­zja­stycz­nie, prze­łą­cza­jąc
tele­fon w tryb gło­śno­mó­wiący, abym mogła kon­ty­nu­ować obie­ra­nie warzyw.
Tony dzwo­nił do mnie czę­sto i ja te poga­wędki bar­dzo lubi­łam. Wie­dzia­łam
jed­nak, że to, z czym dzwoni do mnie star­szy pan, jest pew­nie jakąś
bła­hostką, bo w poważ­niej­szych spra­wach zwra­cał się do Rośka. — Wszystko
w porządku?


— Jesteś w domu?


— Tak.


— W takim razie włącz kom­pu­ter! Dobrze?


— Dobrze — zgo­dzi­łam się na odczep­nego, wciąż skro­biąc mar­chewkę.


— Już? — zapy­tał Tony pona­gla­jąco. — Więc teraz wpisz tak…
Ha-te-te-pe-es… Dwu­kro­pek… Podwójny uko­śnik… Nadą­żasz?


— Tak, tak — potwier­dzi­łam miło, zabie­ra­jąc się za pie­truszkę.


— Wuwuwu… — Tu nastą­pił ciąg liter, któ­rego nawet nie zaczę­łam
reje­stro­wać. — Masz?


— Yhmmm… — wymam­ro­ta­łam, schy­la­jąc się do szafki po gar­nek. Pla­no­wa­łam
zro­bić już dziś wie­czo­rem farsz do ryby po grecku, którą zamie­rza­łam
podać rodzi­nie na obiad następ­nego dnia.


— Co widzisz? — zapy­tał star­szy pan pod­chwy­tli­wie.


— Yyyyy, Tony… Chyba mam jakąś awa­rię, bo nic nie widzę!


— No nie! — Roz­cza­ro­wa­nie w gło­sie teścia było wyraź­nie sły­szalne, więc
szybko doda­łam:


— Ale obej­rzę to sobie póź­niej, obie­cuję. A co to wła­ści­wie jest? —
spy­ta­łam z żywym zain­te­re­so­wa­niem, sta­ra­jąc się zro­bić przy­jem­ność
senio­rowi.


— Powtórka wczo­raj­szego pro­gramu na kanale czwar­tym. Obej­rzyj
koniecz­nie!


— O, a o czym ten pro­gram? — spy­ta­łam, jed­no­cze­śnie wsy­pu­jąc Spaj­kowi do
miski suchą karmę.


— O kotach — odpo­wie­dział tajem­ni­czo mój teść.


— O kotach?! — Mój głos zapewne nie wyra­żał zbyt­niego zachwytu tema­tem,
więc Tony spiesz­nie uzu­peł­nił:


— Ale nie o takich zwy­kłych kotach…


— Nie? A jakich?


W słu­chawce nastą­piła pełna napię­cia cisza, a potem usły­sza­łam nabożny
szept:


— Dzi­kich…


— Aaaaa… — odpo­wie­dzia­łam w tej samej tona­cji.


— Wszy­scy zdrowi? — Tony nagle porzu­cił temat kotów. — Jak się ma wasza
wnuczka? Widzie­li­ście ją ostat­nio?


— Och, Tony, nawet nie zaczy­naj ze mną tego tematu! — Zazgrzy­ta­łam
zębami. — Wyobraź sobie, że udało nam się zer­k­nąć na nią w zeszłą
nie­dzielę pod­czas lun­chu. Dosłow­nie: zer­k­nąć! Wcale się nią nie
nacie­szy­li­śmy, bo w restau­ra­cji było też całe stado innych człon­ków
rodziny z obu stron, a każdy chciał cho­ciaż na chwilę potrzy­mać Poppy w ramio­nach. Krą­żyła więc mię­dzy ludźmi niczym puchar prze­chodni. Co
gor­sza, w naj­bliż­szym cza­sie wcale nie będzie lepiej — doda­łam, wielce
nie­za­do­wo­lona. — Odkąd firma Erica dostała ten duży kon­trakt na prze­gląd
budyn­ków pod kątem bez­pie­czeń­stwa poża­ro­wego, będzie tak jeź­dził po
całym kraju, a Emma i Poppy będą jeź­dzić za nim.


— No cóż! Pocie­sza­jące jest zatem to, że macie jesz­cze dwójkę mało­la­tów
w domu! — rzekł Tony pogod­nie.


— No, mamy… Cho­ciaż nie wia­domo, jak długo to jesz­cze potrwa. Joanna ma
już pra­wie osiem­na­ście lat i wła­śnie nam powie­działa, że chce robić
prawo jazdy. A Adams prze­ma­wia zła­ma­nym basem… Ojej! Adam…! Muszę
pędzić, Tony. Mój syn dzie­sięć minut temu skoń­czył próbę orkie­stry i pew­nie czeka teraz na mnie pod budyn­kiem szwa­dronu i jęczy!


*


Ada: Nie wiem, jak to jest, ale Rośka ni­gdy nie ma, kiedy jest
potrzebny! Jestem tak przy­zwy­cza­jona do tego, że to on wie­czo­rem odbiera
Adamsa z zajęć kade­tów, że cał­kiem mi z głowy wyle­ciało, że to ja muszę
po niego dziś jechać. Moje dziecko stało więc na ulicy niczym wazon, jak
to obra­zowo okre­śla Har­riet, i jego mina wyraź­nie wska­zy­wała na głę­boką
dez­apro­batę z powodu mojego małego spóź­nie­nia. Tak mnie to zde­ner­wo­wało,
że pra­wie mu kaza­łam biec za samo­cho­dem! No, w dupie się poprzew­ra­cało!
Nawet nie padał deszcz! Że pocze­kał przez chwilę na dwo­rze pod­czas
lip­co­wego dnia, też mi wyczyn! W końcu mu pozwo­li­łam wsiąść do auta, ale
musiał dostać za swoje, więc otrzy­mał kaza­nie na temat tego, że jest
nie­wdzięczny, bo prze­cież go kar­mię, poję, opie­ram, ubie­ram, leczę,
pod­rzu­cam inte­lek­tu­alną strawę, umoż­li­wiam wszech­stronny roz­wój, jak
rów­nież w pocie czoła gotuję farsz do jego ulu­bio­nej ryby po grecku! A on śmie się jesz­cze dąsać z powodu pięt­na­sto­mi­nu­to­wego spóź­nie­nia!
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